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Szaleństwo czy — szalbierstwo?
Schlesische Ztg. zamieściła, a wiedeńskie dzien

niki powtarzają za t . ą  memoryał jakiegoś szlach
cica 2 W ołynia w sprawie stosunków pruske- 
poLkich —  który, jak redakcja  owego pisma 
.przez zaufuma godne osoby“ sprawdzić miała, 
wyraża „poważne przekonania znakomitego naro
dowca polskiego. “ Nam się jednak zdaje — źe 
mamy tu do czynienia albo z pospolitem szal
bierstwem pruskiego dziennikarstwa, aibo — je 
żeli m emoryał istotnie od Pulaka pochodzi —  
z oczywiutem zboczeniem umybłowem. Jeżeli 
tu o tem piśm ie V8pominaneyr to giównio dla 
prześtrogi, aby w dzisiejsze® . prawdziwie tragi- 
cznem położeniu naszem nie oddawać się rozpa
czy — bo wszelkie zrozpaezenie musi doprowa
d z i  do takich i podobnych zboczeń, jak to — 
które znalazło wyraz w tym memoryete.

Przesądzając wypadki dziejowe, wyprzedzając 
wyroki dziejowej sprawiedliwości, które czasem 
dziwnie obahją najpozytywniejsze na oko rachu
by, autor uznaje z góry, iż „jest dziejowem nie
podobieństwem, żebyśmy kiedykolwiek (idańsk, 
Toruń i Poznań Niemcom odebrać mogli. Ode
branie Poznania znaczyłoby tyle> co ucięcie Niem- 
co d> p r a w e j  r ę k i ,  a na to one nigdy nie ze
zwolą.” Przyjąwszy taki punkt wyjścia, żąda au
tor, aby wszyscy, którzy pragnę r wolnej i n ie 
podległej ojczyzny” — u z n a l i  f a k t  a. Bis- 
m n k  prowadzi z nami wojnę. My. — możemy 
go twalczyć, jeżeli będziemy mieli rozum i zrze
kniemy się tej .odrob ink i” W ielkopolski, jeżeli 
„ p o w o l i ,  p o k o j o w o  i d o b r o w o l n i e  u- 
s t ą p i m y  a ż  d o  p r u s k o - p o l s k i e j  g r a 
n i c y . ” Jest to cudowna prawdziwie metoda po
k o n a n i a  swojego przeciwnika przez to , że 
się s p e ł n i  j e g o  w o l ę .  Gdyby wszystkie uci- 
snioLe narody tizym ały się tej metody, byliby 
w ien sposób wszyscy ciemięzcy w świecie po
konam, na głowę pobici! P o k o n s n a  Hiszpama 
panowałaby do dziś w Niderlandach — zwycię
żony i w proch starty półksiężyc jaśniałby do 
dziś na sztaudarach, powiewających nad murami 
Belgradu — w Atenach rozpierałby się do dzi
siaj „zwyciężony” pasza turecki, a Włochy mia
łyby do dzisiaj swoich „pokonanych” obcych 
książąt. Ale jakoś tym ludom takie zwycięztwa 
nie przypadały do smaku i wolały się trzymać 
stfcrej metody: w ytiw ania przy tem, w czcin się
wyraża prawo, sprawiedliwość i moc duchowa 
narodu.

Ale autor dowodzi szczegółowo wielkich ko
rzyści, jakieby spłynęły na Polskę z tego „co
fnięcia się do granicy prusko-rosyjskiej.” „Propo- 
zycya w y w ł a s z c z e n i a ,  uczyniona nam przez 
Bismarka, może się okazać najlepszą p r z y j a 
c i e l s k ą  u s ł u g ą ,  jaką nam od czasów Kościu
szki uczyniono! Z a  p o m o c ą  z ł o t a  n i e m i e 

c k i e g o  może nasza patryotyczna szlachta w ro 
syjskich guberniach nadwiślańskich i w części 
austryackiej silnie się usadowić.” A le co więcej: 
jeż&li się zdecydujemy na to, żeby d z i s i e j s z ą  
w g e h  o d n i ą  g r a n i c ę  N i e m i e c  u c z y n i ć  
z a c h o d n i ą  g r u n i c ą  P o l s k i  — wówczas 
Niemcy, czując się bezpiecznymi w swem posia
daniu, w razie nieuknionej wojny z R osją nie- 
(ylko „powitają Polaków radośnie jaico sprzym ie
rzeńców wojennych, ale w oswobodzeniu Polski 
widzieć będą cenę swego zwycięstwa, jakiej od 
ReAji zażądają.” N&,„ilniejszą Dowiem gw arancją 
dla Niemiec będzie wówczas Polska, jako samo
istne państwo miedzy Niemcami a R osją posta 
wioną. W tedy Polska sięgać będzie „do morza,” 
ale do Czarnego morza — a to będzie odzyska
niem naszej dawnej pozycji. Ti-ki obrót rzeczy 
przyjęłaby cała Łiuiopa radośnie, znaczyłoby to 
bowiem: usunięcie Konstantynopola raz na za
wsze od zaborczości rosyjskiej, otwarcie drogi do 
Azyi Mniejszej dla świata cywilizowanego, sło 
wom, rozwiązanie trwestyi wschodniej.

Oto szkic toku myśli tego dzikiego meinoryału, 
który dla uwieńczenia wszjatkiegu nosi tytuł: 
.B istnark — nadzieja Polaków!” Rozwodzić się ob
szernie nad tem nie potrzebujemy. Wystarczy 
zaznaczyć, że przedewszystkiem autor żąda rze
czy n i e m o ż l i w e j .  Dobrowolne cofnięcie g ra
nicy I Cóż to znaczy ? Chyba zupełna wszystkich 
Polaków em igracja z pod zaboru pruskiego. — 
Czyż to możliwo? Albo dobrowolne zniemczenie 
się. Czvż to wykonalne —  zwłaszcza u ludu wiej- 
sLiego ? -A utor widocznie uważa szlachtę jako je  
dyną reprezent»ntkę puTśtóŚci, skoro wyobraża 
sobie, że skutkiem  wyniesienia się szlachty z 
„niemieckiem złotem ” do Królestwa i Galicji, 
już granica Polski będzie cofnięta do dzisiejszrj 
granicy prusko-rosyjskiej. Ależ zostanie lud! — 
lud wsi i miast o tak silnie ostatniem i czasy 
rozbudzonem uczuciu narodowem. Cóż z nim au
tor zrobi? Czy mu się każe zniem czyć?....

Najkomicznitjsze zaś jest owo odbudowanie 
Polski w obciętych dawnych granicach — zapo- 
tuocą Prus. Może autor być spokojny o to, że 
jeżelibyśmy sami cofnęli granice Polski w spo- 
só l przez niego wskazany, to Pruay s ta r ły b y  
się znowu cofnąć je dalej, po W isłę — która 
wtedy będzie „ze strategicznych względów” ko
nieczną. A gdyby to uzyskano, to następnie o- 
kazałaby się konieczność „strategiczna” dalszigo 
jesz ze cofnięcia (n. p. Brześć litewski!) — i tak 
in dulce infinltum, bo apetyt pruski jost niena
sycony, a ograniczony tylko m ożnością, ta mo
żność zaś przy każdem dalszem posunięciu się 
naprzód tylko by wzrastała.

Ale — dosyó o tych niedorzecznością, h. J e 
żeli wspomnieliśmy o nieb, to dla tego, aby bre
dnie jakiegoś zwichniętego umysłu nie szły na 
karb ogółu, a pewtóre — jak  już powiddziano, 
dla p r z e s t r o g i .  Tylko zupełne zwątpienie w 
s ły narodu, tylko prawdziwa rozpacz może coś 
podobnego podyktować. Toż samo zwątpienie je
dnak może z drugiej strony podyktować myśl 
inną, wręcz przeciwną : z R osją — na .Prusy! 
Zrzerz się odrębności narodowej, przyjąć politykę 
plemienną, sławiańską i dalejże w objęciu Rosyi 
na „zgnHy zachód” i na owe Prusy, które wy
rok śmierci na nae wydały! Byłoby to tak samo 
„m ądre”, jak ów pomysł obcięcia Polski od «.d- 
chi-du, żeby potem w Bojuszu z potomkami Krzy
żaków rozszerzyć się na wschód. Jedno  i d ru 
gie — niemożliwe, samobójcze, niedorzeczne. Je 
dno i drugie ma swoich — dzięki Bogn bardzo 
nielicznych, zwolenników, ale przez cały patryo 
tyczny ogół z pewnością będzie ze WBtrętem o 
depebnięte- Rozpacz jest złym doradcą, a w tym 
wypadku tem gorszym, że mogłaby ona rozdzie
lić naród na dwa wręcz przeciwne kierunki, dwa

obozy, któreby w wewnętrznej walce marnowacj 
siły potrzebne na wewnątrz ku obronnej pracy.

Mowa posła ks. L, Ostrowicza
•cyi omedeiana na posiedeeniu sejmu pruskiego 
dnia 2% lutego 1886 r. przy jbradach nad spra

wą, polską.

W iem ja aż nadto d o b r z e j e  nasse przemó
wienia podczas motywowania naszego głosowania 
przeciwko temu wnioskowi, tj przeciwko przy
znaniu w mowie będących sta milionów m a re l. 
żadnej nam  korzyści nie przyniosą. Wiemy na
przód, że zobowiązaliście się niejako, przyjąwesy 
wniosek Achenbacha, do głosowania tak, jak w: u  
to z góry nakazano. T«two być może, że nieje
den z panów dziś w. sercu, jeżeli nie żałuje, to 
przynajmniej sam z siebie je s t  niezadowolony. — 
Ale to nic me pomoże: kwaśne jabłko nagryźć 
wam wypada. Jeżeliśm y w sprawie niniejszej o 
głos prosili, to czynimy to li tylko ze względu 
ua ziomków naszych, ażeby zadokumentować, że 
bronimy tutaj ich praw, że występujemy w ich 
imieniu, że ich bronimy.

Oo zaś się tyczy wniosku samego, to po tem 
wszy8tkiein co przyjaciel mój W ierzbiński i poseł 
baron H uene szczegółowo tutaj wyłuszczyli, nie 
mogę ani słowa dorzucić. W niosek jest tak słaby, 
tak lekkomyślnie — powiedziałbym rzucony (oho1 
na prawicy), gdyż ci, którzy go ułożyli, już z 
.góry o sprawie swej mieli zupełną pewność, że 
z njnTejszyffi^yojcktem ustawy, czy on jest spra
wiedliwym lub też nifr, j^doak  przejdą.

Przedm iot ten potrącą tyika MlółL wyrazy. — 
W niosku samego odczytywać nie będę; boCSS.a- 
cie go już zupełnie w pamięci, mości panowie; 
co najwyżej kilka ustępów z niego zaznaczę.

A więc „noterycznem ” jest, że ludność polska 
:a system sobie wzięła po prostu szerzyć się w 

i prow incjach wschodnich i to tak dalece, że już 
: rzeczywiście wielkie osiągnęła rezultaty. To, co 
j pan m inister tu nam  wyłożyć raczył, nie było 
>nam przyjemne. Przekonaliśmy się bowiem, ile

dności niemieckie; i utorow*ć ^oraz bardziej dro
gę niemieckiej kulturze” to twierdziłbypa raczej: 
Państwo ma święty obow i^ek  popierania in tere
sów całej swej ludności, nietyiko niemieckiej, je-

fo obowiązkiem jest siarać się i o daisz; rozwój 
oLaów, ponieważ, rząd chce ro b ec  us Pola

ków zająć miejfee ojca. Macie się, mości pano
wie, starać o nasz rozwój, nie w, dług waszego 
pruskiego szablonu, lecz macie lię  i nadal atarać 
o naszą kulturę tak, jak tego wymagają naaze 
moralne i nasze narodowe interesa (Żap.iei • - 
wki po prawicy). T tk  je s^  mości panowie, ot 
pMwda! Wam to jest nieprzyjem nem , lecz jeżeli 
chcecie popierać tylko nieniiecaie interesa, aby 
żywioł polski zgładzić, i to jeszcze po większej 
części na polu pohtyrznem , z pomocą pieniędzy 
polskich, przynajmniej w czyści, to takie postę
powanie nie jest goćnem  państwa chrześciańskie- 
go i cywilizowanego.

N ie będę, mości panowie, dalej się nad tem 
rozwodził: wiemy przecież — a panowie temu 
nie zaprzeczycie —  że w sprawie tych projektów 
istnieją pomiędzy większością tej Izby a prezesem 
m inistrów  układy — lak, że po obradach nad 
wnioskiem Achenbacha, mniejszość tej Izby stoi 
pod pewnym względem wobec zadecydowanej 
sprawy, którą rozbierać byłoby prac* prózuą.

Chodzi tu oczywiście znów tylko o ustawy wy
jątkowe; ale wasze uczucie narodowe i władcze 
nie wzdryga się przed tem: toć chodzi tylko 
o Polaków i katolików I

Środek ten pod względem ekonomicznym; eo- 
cyalnym i politycznym, strasznie ciężkie m zna
czenie. Jedna część ludu wywłaszczoną ma być 
zasobami państwa, dla ustąpiania miejsca innej 
ęzęści ludności. Myśi-i papowie, n ie  potrzebuję 
wam przypominać, wiecie to równie dobrze jak 

*° pogwałceniem waszej konstytucji, w 
której sw» w ym inie. Wszyscy poduani państwa 
pruskiego rówHi w obliczu prawa Ale, mości 
r«,nowi.“, nie przesfcNFĄ^is dziu i.w ',' waszej kon

sokich, nje ma wartości ani szeląga; a całe rzą
dy wopcni-łomyślnego króla nazywają się teraz 
krokiem chybionym. Spojrzjjcie na stłum ienie o- 
sobistej wolności naszej, spojrzyjcie na pożądli
wości monopolowe wobec źródeł zarobkowych, 
m zapoznanie pierwiastku legalności, spojrzyjcie 
na gwałtowne aneksye!

Mości Panowie, gdzież się podziało chrześciań- 
stwo ? Ozyi )uż teraz nie stoicie na punkcie zwro
tnym , gdzie s<t pogaństwa pierwiastki ? A czyż 
przem oc, którą przeciwko kościołowi wymierza
cie, kościołowi, któryby powinien zrzec się swo
ich najświętszych wzruuków bytu, jeśli n ie chce 
być B>raobO|Cą —  czyż nie jest to polityką 
barbarzyńską? A gromadne wydalania Polaków i 
i katolików, czyż to po cbrześciańsku ? Ale nie
zadługo zbierzecie owoce z tego posiewu I P ra
cujecie nader usilnie dis anarchistów, socyahstów 
i n ib ilistów ; oni wdzięczni wam będą za to. Ja  
san  już słyszałem przypadkiem, przód 2 czy 3 
dniam i, że psnowie ci noszą się z m yślą, aby 
kazać wykuć m ‘dal dla panów większość* z na
pisem apour le merilea. (Wesolośó). Macie prze
cież w sraiu waszym miliony malkontentów, a 
otóż chcecie cała tłumy, które dotąd opierały się 
WGzelkim pokusom socyalistycznym , za pomocą 
waszych ustaw wyjątkowych niejako rzucić w ob
jęcia socjalizm u. Mówicie na tu ra ln ie : mamy po
tęgę, mamy żołnierzy, mamy f>rmię, — atoli czyż 
sądzicie, że pod m undurem  żołnierzy nie ude
rzają także serej wolnych obywateli? (Śmiech na 
prawicy). (Dok. n a s t)

Mowa ks. dr. Stablewskiego,
miana w sejmie pruskim d. 23 lutego.

(Dokończenie.)
Jeżeli historyę, rozwój natury i ludzkości myśl

r    r   # i Boża przenika, jeżeli w&zjrstko, a zatem i rozli-
'sty tucy i; zobaczycie doką(T*bitóSt8eznie dojdziecie. | Czne narodowości m ają swój rozsądny cel, jeżeli 
’ Z trzut, który nam ksnclerz Rzeszy ufe&jtn*ł — va- j każda ikruw yr i ma się przyczy lić dc ogóin^j ^ Tr< r „ 

tarninie z nienawiścią i uyderstw em  — jj^ g ia tj i każdy ma w porządku

jziomi ziomkowie nasi już utracili, Wszelako sam 
ułożył dowód, ż t  Kie my N iem ców  ale przeci
r r . e  Niemcy nąs z każdego kawałka ziemi wy
pierają j e »  więc nieprawd* zzuetną, że notoiry

lieram yf cwo .no to rycznie my Niemców Wypiei 
uznie” niczego n ie  dowodzi. Przeciwnie rzec mo
żna, iż jest notoryczną, że Niemcy naB z dawnej 
naszej ziemi zupełnie wypędzić pragną.

Oo zsś do innych statystycznych dat waszych, 
sam od i b ie  nic specy tnugo n a  to nie odpo
wiem, powtórzę u cze j tylko to. co przyjaciel mój 
Kantak na 16 sesyi w dniu 9 lutego wyrzekł. 

Wygłosił on, co następuje:
„Któż wam, panowie, uwierzy, że żywioł 

polski ludność niemiecką przemocą wypie
ra? Muścl panowie, pan Randów i wy sa
mi przyznaliście przecież, że całe tysiące 
Niemców z prowmcyj wschodnich w za
chodnie strony wyemigrowało. Przeu to po
wstały laki, a te laki usiłował, co jest zu 
pełnie naiurilnem , zapełnić ży w k ł napły
wający ze W schodu, gdyż trzeba je było 
zapełnić. O gwołtownem wypieraniu, lub 
w ogóle o wypieraniu nie może być mowy. ” 

Jedna rzecz, mości panowie, jest wam niewy
godna, to jest, iż macie jeszcze tak długo pomię
dzy sobą tak zwany o b c y  żywioł. Gdy Prusy 
nas z w ł a s n e j  w o l i  i n i e  p r o s z o n e  ane
ktowały, to wiedziały bardzo dobrze o tem, że 
anektują nie ąwój żywioł, lecz obcą własność —  
nas Polaków.

A jeżeli, mości panowie, w motywach dalej 
czytamy: „Idzie o tu, aby bronić interesów lu

mi jesteśm y poód_uymi, jeat po pierwsze n iena-{- wifebr] #  targniecie się na narodowości jest
n  --------------yrjftńą in sjL ą icyą  a botem hypolezą i  >go stro- targnięciem  l^ S l U l ł t u r y  i ich Stwór-

ny niozem nieu" asadnioną. Bo my Pol° jy, za- cj .  (.Brawo). Państwo nie ma prawa p<-zukształ 
wsześmy spełciaii spełniam y dotąJ w sz y s tk ie j,.^  narodowości, g d jz  nie są one utworem pań- 
nąąse obowiązki, które na n sr stosunek zależno- JstwŁ. tylko historycznego rozwoju, który nadał 
śęi do państwa prupfcirgc wkłada. Niiwic*a, czy i każdej jej psychologiczną w/sseiwość. Narodowość 
panowie jwolu *• nys chcą z tych ohowiątków; jeot c.aemś wewnętrznem, duchowem. Może ona 
ipf bogiem  sami dotąd nie myśleliśmy o tem i ! trwać nrvret po utracie politycznego bytu, może 
je-Z W  n.e myśljmy Z tego te ł  powodu i czołu- j j obcym organizm ie po utraceniu politycznego 
c; ‘. jaką wywodzi pan kanclerz Rzeązy z niepra- byiu istnieć jako pożyteczny członek. (Bardzo 
wdziwej tej premisy. rezolucya, że m j ąlt j  słusznie') Atoli jeżef chcecie jednej narodowo- 
sLutći' m tego utraciliśmy rów noupraw nienie w ści zaprzeczać bytu i normalnego rozwoju, jeżeli 
państw ie prusLiem, jesr fałszywa, a gdyby zapaury chcecie ją  po ptostu  gwałtownem i środkam; jak 
Wanię to p. kanclerza .Izeszy zastosowanem być te tu aam lerzoro, zniweczyć, wtedy jesteście 
miało w praktyci na tencifs  doprowadziłoby ko- ’odpowiedzialnymi za następstwa, jakie wywoiuje 
piecznie do kobnekwenc; i, Lcórebj może musiały m iszczenie każdego żyjącego organizmu. (Bardzo 
zakończyć cię gUotyną p -ry“kiego 'icnw entu, — dobrzeI) N astępuje wtedy ostry, albo chroni- 
lub, mości panowie, jeszcze lep iej: dynamitem, jczny stan cierpienia lab boleści, stan patolo- 
boć tym sposobem Dcjłatwiej po, bvć się można
Polaków. (V esołość na prawicy). Toć wam daję: Spojrzyjcie na Irlandyę, jak tam ten uczciwy,
praktyczną receptęl mości panowie. [szlachetny lud w takim chorobliwym stanie po-

„Videant co,isules!'‘ W ystępujecie tu z przy- zbył się wszelkich zasad moralności! Gzy takiem i 
kładem któryby co najwyżej mieszkańcy Karne-  ̂ustawami nie pracujecie nad podkopaniem wszel- 
runu, jeśli kiedykolwiek wzrosDą w potęgę w k ra-i kich moralnych zasad w narodzie? (Bardzc s łu - 
jach sw ych, naśladować m ogli: przewrót wszel- szniell I  chcecie potem przeciw socyahzmow' ta 
kiego rzeczy porządku. Oto wasza kultura, która łiem i paliatywnemi walczyć środkam -? Sprowa- 
s ę nie wzdraga w miejsce sprawiedliwości po dzacle woóę <fo irOdła i chcecie następnie zatkać 
stawić s i łę , surową siłę umieścić jako podstawę ujście 1 (Bardzo dobrze!)
państw, ( Wesołość na prawicy). Śmiejecie się! Takiemi ustawami naruszacie prawa, które ści- 
Panowie, a ja wam mogę służyć kilku dowodami, ślej i serdeczni^' spojone są z życiem całego na- 
Przypatrzcie się przeciw? tym traktatom , wszech- j rodu, niż prawo jago politycznej egzystencyi, Czy 
stronnie zaprzysiężonym , ale poszarpanym bez chcecie wmówić w Biebie, że tylko polska szla-
oerem onii! Powoływąnie ąię n : ałojwa króleyysjciy, 
jak słyszeliśmy, i słyszeliśmy tw sfer bardzo ry

ta przywiązaną jss t do swej narodow ości? że 
chłop polski zadowolony jest ze wszystkiego? że

TARAS z WOROCHTY.
k o w e l l a  z  ż y c i a  l u d u  h u c u l s k i e g o .

Przez
J u l i u s z a  T u r c ź y ń s h le g o .

10 (Ciąg daiszy.)

Już i inni ruszać się zaczynali, choć jeszcze 
słońca nie było na niebie. Burwymorda, czarny 
Jhk cygan , a gruby jak pniak buczyny, kurzył 
8obie obojętnie bakun w ęgierski, dwóch się je
szcze wyciągało, watażka z a ś , sążnisty chłop w 
czarnej. auto łyszczącej kresani na głowie z pió
rem gutura1), opasany pasem szerokim, z węgier 
ska nabijanym srebrnem i guzikami , tłómaczył 
obok siebie leżącem u, gdz'e Bie teraz udadzą i 
którędy, — gdyż na W orochtę dziś niepodobna, 
jak za.mi rzali, s«oro tam się coś takiego Btało, 
że łegin do nich przyszedł. Tam się mieć teraz 
będą na baczności. mołodcom zaś trzeba takiej 
chw ili, ażeby mogli napaść niepostrzeżenie.

Dwaj znów inni z drużyny czyścili’ lufy strzelb 
swoich, nad tem się tylko zastaraw iając, czyli 
kto tu nie rzucił uroków jakich na te rusznice, 
^o-ci wczoraj jedaa  z nich ciągle chybiała. . .  a 
Jeżeli tak , należałoby dać odczynić...

T an a  tymczasem dokoła się rozglądał po tem 
jscu. Zrobiwszy parę kroków gąszezą, poznał,

]) Kresania, czarny kapelusi okrągły, przystro
jony często piórnm orła lab głuszca. —  Outur, 
tak zwą tu gfuazoa. — Watażka, Btarszv nad dru 
iyną

żo nocleg tu mieli u końca już boru wysokiego, 
blisko samego grónia, gdyż wiatr go teraz ostry 
owiewał.... Zdało mu s ię , że tak lepiej można 
choć odetchnąć.... W yszedł zatem na sam kopiec, 
chcąc zobaczyć, czyli świat dzisiaj ten samy, co 
wczoraj.

A tu ze szczytu K e c z  e r y  szerokim dokoła 
kręgiem roztoczyły się kopce gór za kopcam i, 
wyższe i niższe , okrągłe r to podłużne — w sza
cie św ieżej, p o ran n e j, w całej krasie ciemnego 
szafiru, to jasnej zieleni, inne znów czarne, by 
sadza. W takie. chwili i on się zapatrzył, niby 
m arząc, że świat tu taki uroczy, gdy oni rozbi
jać i mordować będąl

Tam, na północy poznał długie paBmo D i ł u ,  
tać R y z y  i dalej gronie za gróniami aż do K i- 
t i ł  ó w k i*).

A hl on tam niegdyś pierwsze stawiał kroki na po
łoninach I Tam ci był z bouhurami... A dzisia j? .. (Jo- 
żeć iuż  dzisiaj?... Zali te bouhary bard „< j go kocha
ły, niżeli dzisiejsi jego towarzysze?... Nie, on tam 
pracował i narażał się za drugich, niedorostkiem  
jeszcze będąc — a oni czem byli dla n ie g o ? . . .  
Tu chm ura osiadła na skroni młodzieńca.... H a! 
skoro nie uważali go za równego sobie, ani 
chcieli wiedzieć, że w nim  taka sama płynie 
krew czerwona, tak samo jemu, jak im, głód do
skw iera: toć teraz się dnw ie d z ą ! . . .  I  złowrogie 
łyBkawice mignęły mu w oczach.

*) Wszystkie tu, jak i w całej powieśoi przycho
dzące szczyty, grzbiety, kotliny głębokich gór, ma
lowano są z własnego poglądu autora, który był we 
wszystkich skreślonych tu miejscach, a nieraz i po 
kllk« razy o różnej porze.

W rócił do tow arzyszy, co się już zbierali, by 
rzucić legowisko nocne i dalej prciągnąć.

Ponieważ uradzono, że napad na bohaczy wo- 
rochteńskich na dziś musi być odwołany, toż 
owi dwaj gazdowie wrócili nazad do sio łs , do 
chat sw o ich , by dalej tam gazdow ać, wespół 
z innym i — taj podglądać,' gdzieby chowano 
srokowce, tać banki.

Taras Bpogląduął na n ic h , znajomych sobie ze 
wsi i m iał minę, ji kby chciał im plunąć w oczy: 
on dziś zbójcą i będzie rozbijał — ale nie wraca 
do sw oich , by z nimi jadł z jednej misy i pijał 
na chrydyr.ach i pochortnkach, potem zaś odda
wał ich w ręce , co im nóż przyłozą do gardła. 
A przecież oni mieli ro.dziców, co również ga
zdowali i zostawili im r że inaji, dzisiaj żyć z 
czego.

I  tu znów gęsta chm ura osiadła mu na licu.
Nie chcąc atoli nad ten) dłazej m yśleć, m - 

chnął ręką i zwrócił się ku druhom , którzy już 
U8zali.

— Hej I...
Ł a b i e s k i ,

Tam się zieleni na górze połonina 
a dalej bez mraki dziś kopiecc K u- 

k u l  u5) . . .  W krótce tam już będziemy — rzekł 
watażka do T arasa , który rozpocznie teraz po
chód z nowymi towarzyszami.

— Jeno zejdziemy gęstym borem w przełęcz, taj 
dalej w ciemny bór do góry, na Ł a b i e s n ą .  
Ty tam nie był jeszcze, nieboże?

—  Tu na K e c z e r z e  wam b y łem .. . .  T am , 
jeszcze nie. . . .  Co tam będzie w tych boracn, 
bat’ku ?

— H ol h o l... Tać obaczysz.... Za K u k  c ł e m

8) Eukut, szosyt wyższy od Keezery w drodze 
aa Ozarnohorę

------J W. ~ jp ’
Ty się boisz młody

ię bał t e g o l . . .  Toj 
Zali Bię z nim już nie

jeszcze gorzej, aż do samej C z a r n o h o r y .  Tam 
ci puszcza, cheć oko wykol 1... A od niedźwiedzi, 
taj rysiów już bo się roi. Przyjdzje-ci .chłopie, 
me z jednem  się spotkać.
80 kole ?

— Ta gdzitby ja wam
staryj*) mnie ci z n a n y . . . .  Ł  ___
zdybałem?... Jako chłopię jeszcze niewielkie tą- 
kem -*am przywitał kamieniem mysia na R y
z a c h ,  że się bestya ru sz \ła  za mną.

—  Ale i toj mdtyj.. nezhirstyj! — dodał toa- 
taika. — Tam ich wyją po nocach cał» BtiS_ .. 
A  w zi'nie, to p w zimie na Wasyła  lub ną 
Widorszczy6), gdy to zacznie uganiać za wilczy 
cą, toż mołodcom chylta wyłazić ha skałę, gdzie- 
by była taka przep i ć  BkaKta, takie bęrdo, iżby 
zweiynu nie wyązła m i do góry, albo p ^ ą j  swo
jo kości na wic .zorzę dlaJjjęą^U  ~ L a to . to d n r -  
nycia, ale zima... to J l t  h js  usrenie. Lecz i ona 
jakoś przejdzie... I  cófceś się tak nozuryw?

— E j ,  nic bafku.... AJe ja dumaju, ze jam 
musąą być maiki w tych bo iach ... a może i woi- 
kitnyK

Tu wpatrzył sję z obawą w starego.
— Ta pewnie że są  Tąm. jbbC w neląka

bieda.
Zaraz się zbl*żył ów stary ze siwą 'irodą r*o- 

łodrc, a rad, że może swoje dodać, zaczął opo-

*) lo j staryj, tak zwą tu czasem niedźwiedzia.
— Toj mcityj, znaczy wi|ka.

6) N a Wasyla, znaczy u H ucułów : na Nowy 
rok. — WiAprs~cry, tj „Jordan” (Trzech Króli)

’) M atki, rodzaj boginek opiekających się zwie
rzętami ieśnemi. —  W olhm y, to samo, co „wil
kołaki* tj. ludzie zaklęci w wilki.

r L J a ć , jak to razu jednego jakiż dziad całe we- 
! a e « ząklął w Jab ło n icy , że zawyli i pognali już

oo]kunami w puszczę, aż za E o r  e ę t k i ę m 
I molodyj biegł wołkunem, tać i starosta i druż- 

j bowie. Długie tak 'a ta  biegali po puszczach ko
ło Ci irn , h o ry . . .  a były noce, ie  napadali na 
sioła ludzkie.

— Ta i już zostali dc śm ierci jako w ilkutati? 
— zapylał Taran.

— i  uo, m e.... G.4y ofipyli sLwoją pokutę, że 
na wąselu psaęni dziadt. poszczuli, te r-c i dnii. 
jednego już się zmiłował, gdy słyi t u  tu w tych 
bo itc  ono yęycie a szom lenie źałośhwe, toż już 
wypowiedział yakie Błown, że ich odklął — i był- 
ci kopiec ich męce.

— No, i zóstaliż nazad lndim i ?
— ,Tpć nie R acze j, chłonie. Jei_r muzyku po- 

hybał. Red go p o t)m , gdj się oddalił /a  daleko 
od czeredy, uhdi .trzelcy, ta nipy w i lk a . . .  J e  
gdy przyp; l i , był-ci to c r ło w ie t. . .  taj były i 
skmpkt pnd skorą wilczą, bo >eszcze do połowy 
wilkiem był obrosły

I  go y tak gwarzyli, pizebrnęl gąszcze ciemne 
św ier FÓw i kłody leżące, poobalane burzą i pio
runam i, tać błota leśne rozmiękłe, choć słonko 
dogrzewało, i dtapali się gęstym borem na Ł  a- 
b i e  s ką

Ju ż ... tuż... tuż docłudzą, drzewie* zdaje się 
by rzadsza i niższa, toż będzie zaraz grzbiet ... 
Ale n ie... tam wyżej m ne się kupki wychylają 
saioreczyny.. « ta m , znowu inne... to przedzie
lone niby hedawkami.. .  • Zali nie będzie tem a 
końca ? . . .  Ale raz już muszą wyjść na zieloną 
połoninę...

(0 . d. n .)
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chłop polsk i, któremu szkołę u tw orzono, gdzie 
dzieci jego zapominają języka polskiego — że ten 
ch łop , który w sądzie nie m ole się z urzędni 
kiem porozumieć w swym ojczystym języku , — 
ie  ten  chłop, który tylko jako le r  arm atni służy 
(ibardto dobrze! w centrum, — oho! na pra  
wicy), — czy wierzycie, panow ie, którzy temu 
zaprzeczacie, ie  chłopu to m ole być obojętnem ? 
ie  was za to kocha? Ie  m o le  mieć do rządu 
zaufanie, je ie li rząd przy kolonizacyi i zakupnie 
rozparcelowanych dóbr zwiąże mu ręce wobec 
konkurencyi, — uwłacza m u, dając jednym  ob
fite środki ao m ateryalnego rozwoju i utrzym a
nia, a jem u ich odmawia ? I  dla czego ? Tylko 
dl* jego narodow ości, m e zaś jako karę dla je
d n y ch , lub nagrodę dia drugich. Polski chłop 
pozna to dobrze swą prostą logiką, ie  postępują 
z nim  tak tylko dla danej m u od Boga oznaki 
(bardzo słusznie!) i pojmie te środk i, jako za 
m ach na jego najświętsze prawa. (Bardzo dobrze // 
Takiemi ustawami obudzicie w całej pełni u ca 
łego narodu przekonanie o prawach narodowości, 
lecz z tern przekonaniem zarazem uczucia, które 
serca całej ludności goryi zą napełn ić  muszą Na 
widok tych kolony będzie to uczucie polskiego 
r-hłopa coraz więcej się potęgowało.

M. Panowie, ju i  wczoraj p. Schoriemer wska
zał, jakie niebezpieczeństwo i dla niemieckiej wła
sności powstać m ole z nauk socyalistycznych po
śród wiejskiej ludności przy parcelowaniu pol
skich włości. ( Wielka prawda*). Jeżeli niemiecki 
chłop w innych okolicach pruskich  dowie się c 
tak łatw em  nabywaniu zieiui, zapyta się po pro 
stu: dlaczego u nas tak się nie dzieje? Nie wa
ham  się os j?adczyć, le  nie mogliście skuteczniej
szego wynaleźć środka ku rozszerzaniu socyalisty
cznych nauk wśród wiejskiej ludności, (Brawo!) 
jalr ta  ustawa, (Bardzo słusznie /), która pokazuje 
w perspektyw ie ludowi wiejskiemu pod uał wła
sności. P an  Bebel m ole teraz z rozwiniętym 
ztandirem  wkroczyć pomiędzy ludność wiejską! 

N ie pojm uję, jak  można było w czasie dzisiej
szego prądu w państw ie m onarchicznem  wpaść 
n* ten  pomysł. (Wielka prawda!) — Lecz takie 
następstw a i takie usterki nieszczęsne są konie
czno w tedy, jeżeli pożegnamy zasady chrzościań- 
stwa i sprawiedliwości. (Bardzo słusznie!).

Im  większa władza pewnego narodu, im  więkBza 
jego oświata, tern większo niebezpieczeństwo naduży
cia władzy, tej władzy, która nie chce znieść ża
dnych granic nad sobą. Ktoby był jeszcze n ie
dawno temu przeczuwał m anipulicyę całego na
rodu, którego, narodowa wyłączność o wiele dalej 
sięgb, niż w starym  zakonie. U  żydów trzym aną 
była w pew nych granicach i wstrzymywaną prze
pisem  m iłosierazia i sprawiedliwości, nawot wo 
bec obc/eh  i przybyszów, a z& przestąpienie tych 
praw grozili prorocy karami boskiemi. Jakże się 
to da pogodzić z nauką chrześciańską, jeżeli nie 
obcym, me przybyszom, lecz synom naszego n a 
rodu, na  naszej własuej ziemi, odmawiają opieki 
prawa, jeieli go chcą wywłaszczyć, i w ten spo
sób zrobić miejsce dia innej narodowości, czy 
jest 10 Z w odem  rów noupraw nienia, o któreui

drugiej zrobić miejsce, to rząd rozpoczyna od te 
go, że nadużywa obowiązków sprawiedliwego oj 
ca i przybiera rolę prześladowcy, (Bardzo słu 
sznie!) a wtedy ustaje pełnomocnictwo Boże i 
rządy upadają. Boskie pełnomocnictwo nie może 
pod hasłem  z „Bożej łaski11 służyć rządowi do 
niesprawi dliw ości, do prześladowania i ucisku. 
Boskie pełnomocnictwo dane jest dla wymierza 
nia sprawiedliwości w równej mierze wszystkim. 
(Żywe oklaski w centrum i u Polaków, sykanie 
na prawicy).

Rozprawy nad wnioskami anti- 
polskierni w Sejmie pruskim.
W  dalszym c’ągu rozpraw d. 25 b. m. nad 

projektem , dotyczącym insialacyi i służbowych 
stosunków nauczycieli i nauczycielek szkół ele 
m entarnych w Prusach Zachodnich, w W. Ks. 
Poznańskiem i w departam encie opolskim, to jest 
wykluczenia szkoły od wpływów patronów i przej
ścia jej pod wyłączny zarząd państw a, tudzież 
zaprowadzenia translokacyi nauczycieli za kaię, 
zabrał naprzód głos dep. W i n d i h o r s t .  W sil
nych słowach wystąpił przewódca centrum prze 
ciw projektowi, uważając go za dalszy krok. skie
rowany przeciw prawidłowemu ustrojowi szkoły, 
co zresztą przygotowanem zostało przez ustawę 
o nadzorze szkolnym. Żadna nowa ustawa edu
kacyjna nie pow inna zmieniać ustroju szkoły 
Przedłożony p r o j e k t  t o r u j e  d r o g ę  d o  a- 
p a ń s t w o w i e n i a  s z k o ł y .  Kiaj opłaca po
datki na szkoły bez zapewnionego wpływu na 
nią przykazań bożych. Szkoła z wyłączeniem ko
ścioła, gminy i rodziców jest gorszą od walki 
kulturnej i zapowiada stronnictw u środka nowe 
ciężkie walki. Bząd przez zaniedbanie nadzoru 
sam zawinił, jeżeli stosu nai w prowincyach wscho 
dni ih się pogorszyły. Konserwatyści przedewszy- 
stkiem nie po w inu ' naruszać konstytucyi, zape
wniającej gminom mianowanie nauczycieli. Ta 
coustytucys wkrótce może okazać się jedyną ko
twicą zbawienia dla konserwatystów i podporą 
monarchii. Nie ulega wątpliwości, że nowa usta
wa skierowaną jest wyłącznie przeciw katolikom 

Po tych wywodach W indthorsta rozwinęła się 
duskusya, w której zabierał głos konserwatysta 
K o r  b e r  i wolnozachowawca W e s s e 1. Mówcy 
ci przemawiali za projektem i usiłowali osłabić 
silne argument* W indthorsta. Po nich przem a
wiał poseł nasz ks. dr. J a ż d ż e w s k i ,  który 
w pięknie i głęboko obmyślanej mowie wykazał, 
iż projekt rządowy nie odpowiada celowi i opiera 
się na niczem nieuzasadnionej nieufności do du
chowieństwa polskiego. Po przemówieniu posła 
Z a k rz e w s k ie g o  w n i o s e k  r z ą d o w y  p r z ^ -  
u z  i n o  o s o b n e j  k o m i s y i ,  z ł o i  
21 c z ł o n k ó w.

Słabą bv>« t ogóle r u z p r a - ^  j  t r z e c i m  
y n i o s k i  e m  o z ■& n i e p o s y ł n i e
d o  s z k o ł y *  fj  i r  r» h : e i  (wolnomyślny) uwa-
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o ile możności się szerzyły, aby niemiecka m ło - |m y ln ą , tak co do adresu , jak i co do osoby ks 
dzież robocza mogła dalej pielęgnować pierwiastki Słow ińskiego, 
nauki niemieckiej, zdobytej w szkole, i uchronić 
je  od zniszczenia.

Dotychczas urządzanie szkół tskkch pozosta
wiono inieyatywie gm in , a państwo ograniczało 
się na dostarczaniu pewnej ich części pomocy 
pieniężnej. W Prusach Zachodnich i w Poznań- 
skiem powstało w skutek tego tylko niewiele 
szkół tego rodzaju. Naprawienie tego, co tutaj 
uezynić zan iedbano, wymaga tak wiele pracy i 
kosztu, że się nie można spodziewać, iżby je  pod
jęły gminy z ludnością pod względem narodo
wym mięszaną. Jeśli zadanie to ma być z powo
dzeniem sp e łn io n e , to państwo musi przejąć na 
siebie urządzenie i zarząd szkół w ieczornych , o 
fiarując potrzebne na to sumy pieniężne.

W 115 miejscowościach P rus Zachodnich i Ks.
Poznańskiego mają być szkoły takie urządzone.
Ponieważ koszta każdej takiej szkoły wynosić bę
dą rocznie najmniej 1.200 m r., a nierzadko do
2.000 mr., przeto rocznie potrzeba będzie na to
200.000 mr.

§. 120 ordynacyi procederowej obowiązuje pro-
cederzystów, zatrudniających uczniów, i robotni 
ków, nie mających jeszcze 18 lat wieku, do po
syłania ich do szkół wieczornych.

Czynszownicy na Litwie i Rusi.
i .

W  rosyjskiej Badzie państwa wkrótce ma być 
rozstrzygniętą zawiła kwesty* czynszowa, wiel
kiego prawno - ekonomicznego znaczenia dla pro- 
wincyi litewsko -  ruskich. Jakiego dozna losu przy
gotowany przez wfad*,e adm inistracyjne projekt 
uwłaszczczenia czynszowników ? — trudno prze
widzieć. Niektórzy prawnicy i publicyści rosyjscy 
pragnęliby, jak to wyraźnie wypowiadają Busskije 
Wiedomosti, aby kwestya czynszowa wyłącznie 
)yła traktowaną ze stanowiska politycznego nio 

zaś w edług przepisów prawa z uwzględnieniem 
istotnych potrzeb społecznych. Wszyscy zaś w 
ogóle prawnicy rosyjscy mają o niej nadzwy
czaj mętne pojęcie. Wobec więc chęci radykalne
go załatwienia owej kwestyi z jednej strony, a 
towszeebnego życzenia, aby raz już wreszcie zo

stała załatwioną, gdyż jest ciągłym ferm entem  
socyalnym, z drugiej, wypada nam w celu obja
śnienia czytelników dotknąć zasadniczych stron j zawrzeć p> la j 
*weatyi czynszowej, tak św ietn ;e * yjmś nioflbj 
dwóch dziełach, zeszłcgo rosu  d r i . 
nych, •Tah.i.jwicie * prac* r, :J t  a« o  w i c z  a.

>ras.‘. . •; dzież A l. B e m
e g o  -Hi story a i znaczenie władania

W przyszłym tygodniu ma przyjść na porzą 
dek dzienny Izby poselskiej pierwsze czytanie 
wniosku S c h a r s c h m i d a  o uregulowanie spra
wy językowej z uznaniem języka niemieckiego 
jako państwowy. Do tej chwili jednak większość 
nie jest zdecydowaną, jak ma w pierwszem czy
taniu postąpić, czy wniosek zaraz odrzucić, czyli 
też przekazać go komisyi. Czesi, Słoweńcy a po
dobno i Polacy są za odrzuceniem a limine — 
niemieccy konserwatyści za odesłaniem do komi
syi. Je st jednak silny prąd — podobno popiera
ny przez ministerstwo — przeciw szorstkiemu 
odrzuceniu w pierwszem czytaniu, jest też podo
bno myśl, żeby z kwestyi tej nie czynić sprawy 
klubowej, lecz pozostawić każdemu możność gło
sowania, jak mu się podoba, Przeciw  tem u po
dnoszą się głosy, że byłoby to bardzo szkodliwym 
dla prawicy dowodem rozdwojenia, że zatem trze
ba koniecznie dojść do porozumienia. Tych kilka 
dni, jakie nas dz‘elą od tego pierwszego czytania, 
zapełnią zatem żywe rokowania między klubami 
prawicy.

Wczorajsze telegramy przerwały doniesienia o 
przebiegu posiedzenia Izby poselskiej na pize- 
mówieniu T ń r k a  (antisem ity) w uzasadnieniu 
wniosku jego o z n i ż e n i u  p o d a t k u  g r u n 
t o w e g o .  T i i r k  kilkakrotnie powoływał się 
na obrady i uchwały lwowskiego wiecu rolniczó- 
go. Przemawiali następnie B t n r m  i P o l a k ,  
który korzystał ze sposobności, aby zalecać zapro
wadzenie monopolu wódczanego. Na tern obiady 
przerwano. N astępne posiedzenie we wtorek — 
na porządku dziennym, oprócz spraw niezała 
twionych wczoraj, sprawozdanie komisyi dla spraw 
nietykalności poselskiej w przedmiocie zezwolenia 
na sądowe ściganie posłów F r. Suessa i Yosuja- 
ha — i trzecie czytanie projektu zwiększenia par 
ku kolei skarbowych.

w
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wewnętrznych tu  mówił, kie- ż j1 Y ^^i^w aiosek za utw ór ustawodawstwa wy-
dy z pn.yciaK.em 1/ ;53 ‘» * e r‘“®  ^  <a-TiV7,Die tendencyjnego. Własciwfd rzecz biurac,

■ ■' —* ^ ‘- “1, lecz n ^ f ,  ' - - '  -  - - -Wlęv8J,łe j pełni Ł.r*wo 
ani m nie j?

W idzimy w tej ustawie piękne, wolne i pełne 
prawo obywatelstwa, przy kiorem cała Klasa pod
d a n i eh wyłączoną jest od korzyamnia z mnienąa- 
nyeh dobrodziejstw tej ustawy. Jeżeli pan m ini
ste r tym  dodatkiem „nic więcej1* chciał nam  od
mówić prawa do naszej narodowości, to oświad
czam tutaj rządowi państw a, że ta  narodowość 
jest rak silnie a sercem  całego c .  oda spojona, 
że jej ręka żadnego pruskiego m inistra z serca 
tego ludu nieaduluą jest wydrzeć. (W ielka pra
wda! na ławach pclskieh). Takiemi środkam i 
eofniemy się w położenie, gdzie mówiący innym  
językiem nazwany był barbarzyńcom i wyjęty 
z pod obowiązku sprawiedliwości. Atoli chrze- 
śoiańetwo pojawiło się na świecie jako spójnia 
j  odnająć* wszystkie ludy, (bardzo słusznie! w cen
trum  t  na ławach polskich.) ale jednająca aie tę
pieniem, nie lekceważeniem , lecz przeciwnie je
dnająca przez zwalczanie pogańskiej wyłączności. 
(Wielka prawda! w centrum i u  Polaków).

.N on est judeus negue gratem  . Go to zna
czy? Oto, że ohrześciaństwo wszystkim narodom 
rów ne praw a, równą godność i równy szacunek 
nadaje. (Wielka prawda! — brawo! w centrum 
i  u  Polaków). Cud zesłania Ducha św. był pierw
szem objawieniem rów noupraw nienia wszystkioh 
ludów, (W ielka prawda! w centrum i u  P o la 
ków.) a św. Paw eł był pierwszym nauczycielem 
togo równouprawnienia. Kościół chrześciański był 
i w hietoryi, jak  to sam Macaulay przyznaje, 
oparciem dla wszystkich uciśnionych i nieszcaę- 
śliwych narodowości, i takim  być mnei — i ta
kim pozostanie, dopóty, dopóki prawdziwym chrze- 
ściańskim Kościołem pozostanie. (Bardzo dobrze! 
w centrum i u Polaków).

Dlatego też nienawiść do Kościoła ehrzesiiań- 
skiego H artm anna i jego uczniów łatw ą jest do 
zrozumienia, również jak i szczwanie na katoli
ków, którzy wspierali Polaków w ich słusznych 
żądaniach. W nioski tych ustaw w świetle chrze- 
ściaństwa są przestąpieniem  atrybucyi rządu. Je 
żeli rząd ma Boskie pełnomocnictwo, to jest ono 
m u dane dla dobra poddanych. — Zdan.e pta 
,w k  Caesari, legia habes mgorem“, nie jest chrze- 
ściańskiem. Nie wolno według napadów humoru 
lub złości postępować z poddanymi. W ładza nie na 
to jest daną rządowi, aby wyobrażenie Boże na
rodowości przekształcał gwałtem, lecz dla zacho
w ania wszelkich praw przyrodzonych a zatem i 
narodowości.

Każde wtargnięcie w duchowe i m ater/a lne  
prawa i dobro ludu jest nieeprawiedliwem, choć
by było upozorowane jak największą lirzbą pa1 
grafów. (Bardzo dobrze!). A ta niespraw iedli
wość jest tern większą, im świętsze i dreższe jest 
to dobro i prawo jakiego narodu. A czy jest 
obok wiary wyzeze dobro dla lu d u , jak dobro . 
praw a jego narodowości ? Ale zdaje się, że ci pa
nowie inaczej myślą, jeżeli np. wyparcie z ojczy
stej ziemi stawiają na równi z wywłaszczeniem 
pod budowę kolei żelaznej. Jeżeli rząd chce wy
jątkowej ustawy, jak ta agraryjna ustawa, dla je 
dnej kLay swych poddanych zaprowadzać, jeieli 
się n ie  waha otworzyć szkoły korupcyjnej, jak 
przez ten  terorystyczny wniosek przeciw nauczy
cielom, i naw et szyderstwa całego świata się nie 
lęka, przy tej sławnej ust iwie szczepienia ospy,
( Wesołośó), a wszystko to tylko ze względów na- 
rodowyoh, aby jednę narodowość wyprzeć a dia

sam rząd stworzył w P rusach wschodnich kwe- 
styę polską W obec istniejących antagonizmów 
między Polakami i L itw inam i pruskim i, mówić 
o spolszczeniu Litwinów znaczy tyle co twierdzić, 
iż pastor Stócker pragnie przyjąć wiarę mojże 
szową. Użyto jednak i lego środka w c e l u  u- 
s p r a w i e d l i w i e n i a  g r o m a d n y c h  w y d a 
ł a ś  w j a k i k o l w i e k  s p o s ó b .  K nadto wnio
sek teo bynajmniej nie przyczyni się do podnie
sienia powagi szkoły i zapewnienia należytego do 
niej uczęszczania. M inister G o s s i e  r  odpowie 
dział, iż kto umie cenić należycie znaczenie i 
wpływ szkoły powiuien dać właJzy szkolnej środ 
ki zmuszające do uczęszczania do szkoły. I  t e n  
w n i o s e k  p r z e k a z a n o  k o m i s y i .

W reszcie tegoż samego dnia popołudniu posta 
wioną na p trządku  dziennym  c z w a r t y  a n t  i 
p o l s k i  w n i o s e k ,  d o t y c z ą c y  m i a n o w a 
n i a  l e k a r z y  s z c z e p i ą c y c h  o s p ę  w pr u  
skich prowincyach wschodnich. M inister G u s s  
l e r  oświadczył, iż l e k a r z e  p o l s c y  s ą  g ł ó 
w n e  mi  o r g a n a m i  p o l s k i e j  a g i t a c y i ,  
oraz że powierzenie sprawy szczepienia lekarjnm- 
Polakom zwiększy tylko ich wpływ na lud wiej 
ski. N astępnie dep. S c h o r i e m e r  wprost żar
tował sobie z projektu zapytując się ku wielkiej 
nciesze izby, c zy i limfa tylko z n i e m i e c k i c h  
k r ó w  ma być czerpaną. Dalsze rozprawy nad 
tym w nioskom  odroczono do piątku.

Projekt Y ustawy antipolskiej.
Przedłożony d. 24 lutego w Sejmie pruskim 

p r o j e k t  u s t a w y  o s z k o ł a c h  u z u p e ł 
n i a j ą c y c h  c z y l i  w i e c z o r n y c h  (Fortbil- 
dungsschuleń) w W.  Ks .  P o z n a ń s k i e m  i 
P r u s a c h  Z a c h o d n i c h  brzmi jak następuje:

§. 1. Na urządzenie i utrzymywanie szkół wie
czornych otrzymywać będzie m inister handlu i 
przemysłu corocanie 200,000 mr. z fuaduszów 
państwa.

§. 2. M inister handlu i przemysłu jest upo
ważniony nałożyć na robotników niżej lat 18 
(Ordynacya procederowa §. 120) obowiązek cho
dzenia do szkół wieczornych w tych miejscowo
ściach, g lz ie  się takie szkoły znajdują.

§. 3, W ydatki, wypływające z tej ustawy, mają 
być od 1 kwietnia 1887 umieszczone » etacie 
państwa.

Vurster handlu i przemysłu, Minister finansów,
ks. Bizmurk. Scholr.

Motywa
zaczynają się od słów następu jących :

Pomiędzy środkam i, mającemi powstrzymać 
zwiększanie się żywiołu polskiego na wschoJzie 
tra ju , jako też zabezpieczyć byt i rozwój ludno
ści a .em ieckiej, popieranie niemieckiej nauki 
szkolne, ma' rozstrzygające znaczenie. Ludność ro
bocza, której dzieci wyłącznie na szkoły ludowe 
są wskazane, nie ma jeszcze w tem , co daje 
szkoła ludowa, dostatecznej obrony przeciw wpły
wom polskości. Zauważono n iejednokrotnie, że 
zasady nauki ludowej, wpajane w serca i umysły na
wet dzieci niem ieckich, nie mogły się oprzeć 
wpływów polskiemu i niebawem po wyjściu 
dzieci tych ze szkoły wpływom pulskości uległy.

Szkoła ludowa jest wobec tego faktu bezsilną, 
gdyż wpływ jej kończy się z 14 rokiem życia. 
Dlatego ważną je s t rzeczą, aby szkoły wieczorne

isie  będziemy tu u j zastanawiali się nad dzie 
jami władania czynszowego w Europie. Dla nas 
dość będzie wiedzieć, iż wieczysta dzierżawa za
szczepiła się na gruncie polskim pierwotnie na 
Śląska w X II wieku, a następnie w Wielkopol- 
sce i na Mazowszu w X III stuleciu, gdzie ksią 
żęta, duchowieństwo i rycerze osiedlali, na grun
tach odłogiem leżących czynszowników z Nie
miec przybyłych, a płacących czynsz roczny od 
łanu właścicielom i prócz tego podatek do skar 
bu. Umowy dzierżawne zawierano na podstawie 
prawa magdeburskiego, Ltóre następnie uległe 
różnym zmianom pod wpływem miejscowych sto
sunków. Czynszownikiem był ten co płacił czj naz 
pieniężny, a lennikiem ten, co prócz czynszu speł
niał jeszcze pewne osobiste usługi przeważnie 
wojskowej natury (obsługę zamków, służbę w 
pocztach i t. d .) W ieczystymi czynszownikami 
byli ci, co się urodzili na g ru n c ie , a cza 
so wy mi znów ci, co osiedli na nowo za kon
traktem .

Form a dzierżawy wieczystej, wpierw w mia
stach a następnie po wsiach, przenikła do W. 
Ks. Litewskiego dopiero po un.i lubelskiej pod 
wpływem polskiej organizacyi.

Pod wpływem możnowładców począwszy od XVI 
stulecia wszystkie czynności sejmów konsekwen
tnie dążyły do ograniczenia samorządu miejsco
wego osad i m iast na prawie magdeburskiem i 
do wyzyskiwania pracy rolnej na korzyść szlachty. 
W r. 1520 uchwalono statut, który wszelkie umo
wy między panem a rolnikami uczynił zawisłemi 
od woli szlachcica, dając mu możność zamienie
nia czynszu dzierżawnego pieniężuego na pań
szczyznę. Możnowładcy odbierali od czynszowni
ków ziemię, wcielali ją do swoich folwarków, 
podnosili czynsze, zmnszali ich do pańszczyzny, 
przywiązywali do gleby, skutkiem czego stopuio- 
wo wolne czynszownictwo zanikło w zachodniej 
Polsce prawie zupełnie. Gi zaś czynszownicy, 
co zdołali zachować swobodę, wynosili się na 
Litwę i Buś, gdzie skutkiem ustawicznych na
jazdów i zawieruch politycznych kraj stał pustką 
a pola leżały odłogiem. Tam więc potrzeba było 
osadzania na ziemi ludzi zdolnych do pracy i do 
obrony kresów. W X V III wieku znaczna już 
liczba czynszowników na Litw ie i Busi zasiloną 
została nowym żywiołem, powstałym wskutek 
ustawy sejmowej r. 1768, zezwalającej szlachcie 
osadzać na swych gruntacn nieupraw nych wolnych 
ładzi na prawie emfiteutycznem. ŻywioLten skła
dał się przeważnie z szlachty zubożałej lub mało
rolnej, która w swoich stanowych przywilejach 
posiadała jaką taką obronę od napaści możno 
władców. Gi czynszownicy będąc szlachtą mieli 
prawo wyborcze na sejmikach wojewódzkich, 
przyznane im konstyturyą 1738 r. Jako lennicy 
odbywali oni powinności wojskowe, określone w 
przywilejach, uniwersałach i ordynacyach, gdy 
zaś potrzeba służby wo,skowej ustała, zamieniono 
im posługi osobis+e na czynsze pieniężne.

Tym sposobem wieczyste albo długoletnie dzier
żawy ziemi za opłatą pewnego rocznego czynszu 
przechowały się do obecnej chwili na Litwie 
i Busi.

Wczorajsze telegramy z p ó ł w y s p u  b a ł k a ń 
s k i e g o  zawieiają znowu bardziej pokojowe wia
domości. Wysoka Porta wysłała ao Belgradu uło
żony w porozumieniu z Bułgaryą p r o j e k t  
t r a k t a t u ,  który na pozór nie wiele się różni 
od projektu, zakomunikowanego przez Mijalowi- 
cza Madjidowi paszy. Bóżnica polega w tem, iż 
projekt turecki nie poprzestaje na przywróceniu 
stosunków, jakie istniały przed wypowiedzeniem 
wojny, lfoa orzeka, że Serbia i bułgarya mają 

i wejść w sto sunk i. przyjazno. 
1 P ^ f e t r ;  traktat w to; formie, musiałyby obie 

strony rozpuścić wojska, u o re  jeszcze przed woj
ną Btały na granicy i zrezygnować z preionsyi do 
pogranicznych wsi w okolicy Bregowy.

W każdym razie sprawa zdaje się zbliżać do 
końca. Ostatnia n o t a  G a r a s z a n i n a ,  pisana 
w tonie nadzwyczaj uległym, przyznaje, ie  Ser
bia, nie dopiąwszy zamierzanego celu, musi się 
pogodzić z niem iłą rzeczywistością. Dosyć nie
zręcznym jest zwrot, w którym  Garaszanin stara 
się usprawiedliwić wypowiedzenie wojny. Tłoma 
czy on rząd serbski tem, iż wobec rewolucyjnego 
kroku ks. Aleksandra, należało wystąpić w obro
nie prawnych stosunków. Ogłoszony niedawno 
program  radykalistów serbskich dowodzi, iż na
wet w samej Serbii nie wszyscy podzielają zdanie 
Garaszanina.

Co do ugody b u t ^ a r s k o ^ t u r e c k i e j  miały 
Wiochy wystąpić w porozumieniu z Niemcami 
z nowym projektem. Bównocześnie odebrał Ber- 
liner Tageolatt- wiadomość, że p. G i e r s za
proponował T urcyi, ażeby ugodę zmienić w 
ten  sposób, iż ks. A leksander zostanie za 
mianowany gubernatorem  Bumelii bez żadnych 
zastrzeżeń.

cnej Irlandy i, doznał tam ze strony Oranżystów 
eatuZjantycznego przyjęcia. W Belfast wyprzą- 
gnięto konie z jego powozu i zaciągnięto go w 
tryumfie do Ulster-Hall, gdzie mu wręczono mnó
stwo dziękczynnych adresów. Podróż Churchilla, 
któremu się udało poruszyć w przeciągu kilku 
dni protestaacką ludność w północnej części wy
spy, przyczyni się do jeszcze większego za wikła
nia stosunków irlandzkich. Duchowieństwo kato
lickie stoi dziś stanowczo po stronie Irlandczyków, 
a arcybiskup dubliński wysłał właśnie przed kil
ku dniami obszerny list do Gladstone’a, w któ
rym żąda nie tylko autonom ii politycznej, lecz 
także wywłaszczenia przez państwo właścicieli 
wielkich dóbr i oddania ziemi robotnikom w iej
skim. Protestanci i katolicy są dziś względem 
siebie nieprzyjaźniej usposobieni, niż dawniej.

Gabinet angielsk. przedłożył parlamentowi ob
szerne sprawozdanie z w y p r a w y  d o  B i r m y .  
Koszta tej wyprawy wynoszą 300.000 funtów 
sterlingów, a sam a ta ma byó pokrytą ze skarbu 
indyjskiego. Bząd przedstawił Izbum wielki* ko
rzyści, jakie zajęcie Birmy przyniosło potędze 
aDgijlskiej; przedewszystkiem ułatwi ona budowę 
kolei żelaznej z Indyj do Chin i urzeczywistni 
w ten sposób jedno z gorących życzeń Anglii. 
G l a d s t o n e ,  który będąc naczelnikiem opozycyi, 
nie uznawał potrzeby tej woj; y posługuje się 
dzisiaj argum entam i, których w przeszłym reku 
używał lord Salisbury ; twierdzi on n a w e i, że 
cała wj"prawa nie miała cechy wojny zaczepnej 
i że celem jej była jedynie obrona granic. Obie 
Izby przyjęły wszystkie wnioski rządu i zatwier
dziły ustawą zabór całego królestwa.

r o n i n a .

K r a k ó w ,  27 lutego.

„Sokołom11
da.  28 bm.  o

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 27 lutego.

Po dziennikach obiega wiadom ość, jakoby w 
Krakowie podpisywano adres do papieża przeciw 
nomiuacyi ks. D indera arcybiskupem gnieźnień- 
sko-poznańskim i wym ieniają, iż dzieje się to 
z inieyatywy kś. Słotw ińskiego, rektora Pijarów. 
Możemy zapewnić, że wiadomość ta jest zupełnie

W dziennikach zagranicznych zaczyna prze
ważać przekonanie, że G r e c y  a, widząc niemo 
żebność uzyskania czegokulwiek w obecnym cza
sie, zaniecha wszelkich kroków wojennych. Dziś, 
gdy Serbia zgadza się na zawarcie pokoju z Buł 
garyą, straciła Grecya nadzieję pozyskania jedy
nego sprzym ierzeńca, na którego pomoc mogła 
dotychczas liczyć. Na usposobienie rządu greckiego 
miało także wpłynąć i to, że armia, zgromadzona 
na granicy tureckiej, przedstawia się p d każdym 
względem górze] niż się można było spodziewać. 
Do dziennika greckiego Akropólis donoszą z obo
zu, że siły greckie nie mogą wytrzymać poró
wnania z wojskiem tureckiem. Podczas gdy Turcy 
obsadzili wszystkie nadgraniczne pagórki i wzmo
cnili je okopami, ze strony greckiej nie poczy
niono jeszcze żadnych przygotowań. Działa tu re
ckie panują nad wszystkiemi wąwozami i droga 
mi, przecinającemi granicę, a w obozach ture
ckich odbywa wojsko codzień ćwiczenia. Grecy 
zachowują się natomiast bezczynnie a naczelny 
wódz armii greckiej pod M i 1 u n a s gen. S a- 
p u n z a k i s  nie objechał nawet wszystkich sta
nowisk. Turcy zgromadzili już w tem nrejscu  21 
batalionów, a wraz z rezerwą siły ich wynoszą 
16.500 ludzi. Oprócz tego ściągają oni znaczne 
posiłki. Osman pasza wyruszył już z Dibry i 
maszeruje na czele s lnej kolumny w kierunku 
Janiny.

W ypadek, który przedwczoraj zdarzył się na 
posiedzeniu Izby deputowanych w Paryżu, spra
wił tam w pierwszej chwili wielkie wrażenie. 
Dwa strzały rewolwerowe, które padły z galeryi 
podczas mowy m inistra wojny, nie zraniły wpra
wdzie nikogo, lecz prezydentowi Izby groziło rze
czywiste niebezpieczeństwo, gdyż jedna kula utkwi
ła w ścianie niedaleko jego krzesła. Obłąkany 
nazwiskiem P i o n n i e r ,  którego natychm iast wy
prowadzono, rzucił, wystrzeliwszy z rewolweru 
list do dep. C l ó m e n c e a u .  W liście tym  wspo
mina on o szpiegach pruskich w armii, których 
nazwisko chce wymienić rządowi.

Trzej książęta O rleańscy: A u m a l e ,  C h a r 
t r e s  i A l e n c o n ,  których gen. Thibaudin, by
ły m inister wojny, usunął przed trzema laty z 
armii francuskiej, postanowili zażądać od mini- 
steryum, ażeby stosownie do obowiązujących u- 
staw, stawiono ich przed komisyę wojskową, któ
ra rozstrzygnie, czy po trzechletniej przerwie 
mają odzyskać utracone posady.

Niektóre pisma monarchiczne, przew ijając, że 
gen. Boulanger nie zgod«l się na przyjęcie ksią 
żąt do arm ii, radzą księciu Aumale, ażeby nie 
narażał się na odmowną odpowiedź, lecz podał 
się do dymisyi.

Lord C b  u r  cn 111, bawiący obecnie w półuo-

przypominamy, że jutro, w niedzielę, 
godzinie 4 po południu odbędzie się 

doroczne w a l n e  z g r o m a d z e n i e  Stowarzyszenia 
gimnastycznego „Sokół11 w sali gimnastycznej przy 
uhoy Lubioz (browar Johnów) Nie wątpimy, le 

Sokcły“ zlecą gromadnie...
Tow. kredytowe przemysłowców I rękod iel-

nikÓW odbędzie jutro, w niedzielę o godz. 3. po 
pułnduin walue %g< tmadzeni* w sali Pady Łi^jskie^, 

Piknik pp. lekarzy w sali T ■..-irryeu*, itr.e  
i ł  : ■■ . i,- poi.;* H -ł-k  liczbę zapaw te 

gorocznego karaawału. Znaczna I) -łba j Łób zape
wniła swoje uozustnictwo 

Panna Justyna N!achwicówna, śpiewaczka ope
ry wluskiej, znana ta  granicą pod imieniem „Ba~ 
phaeli“, przybędzie do Krakowa dla wzięcia ndziału 
w koncercie na rzecz Stowarzyszenia akademickiego 
„Zdrowie11. Panna Machwicówna pochodzi z Litwy. 
Obdarzona pięknym głosem i niepospolitemi zdolno- 
śoiami muzykalnemi, otrzymała w wybornej czknie 
Lamperti’gc (ojca) patent na znukomitą śpiewaczkę, 
co też potwierdziły występy j>j na aoenaoh świata 
muzykalnego, jak w „Covent Garden11 w Londynie, 
we Włoszech i w innych. Przybędsie więo nowa 
ponęta do zapowiedzianego n nas konoertn. Oprócz 
p. Machwieówny Warszawa reprezentowaną w nim 
będzie, jak donieśliśmy, przez artystkę drem p. La- 
dnowską, oraz młodziutkiego pianistę Hofmana; s 
miejscowych zaś artystów wezmą udział pp. Żeleń
ski, Adatuowski, oraz art. dram p. Szymanowski.

Piąty bezpłatny odczyt popularny prof. Mikla- 
szewskiegc pod tytnłem , Wojoy Stefana Batorego 
z Moskwą11 odbędzie się w niedzielę dnia 28 lute
go br. o godzinie 3 popołudnia w amfiteatrze No
wodworskim (gimn. św. Anny) urządzony staraniem 
Wydziału krakowskiego Tuw. „Oświaty Ludowej-1. 
Wydział swraca nwagę i uprasza uprzejmie PP. 
właścicieli zakładów fabrycznych, handlowych i 
przemysłowyoh, aby zechcieli młodzież pod ioh o- 
kiem pracującą zaohęoać do lit-snego adziaiu w tych 
i następnyoh odczytach, gdyż takowe przeważnie 
dla nich są nrządzane. Nader pożądaną jest także 
rzeozą, aby włościanie z okolicznych wiosek licznie 
na ten i następne odczyty się zgromadzali.

Ze Ślizgawki, w  niedzielę na stawaoh obok o- 
grodu Boianioznego, od 2 —6 p połnduiu przygry
wać będzie muz;ka wojskowa.

Slub. Dzisiaj o godz. 2 popołudniu odbył się u 
00 . Jezuitów na Wesołej, ślub p. Autoniego J a n -  
t y , ozfouka krakowskiej Rady powiatowej z panną 
Heleną Jaknboweką, córką pp. ZdzUławostwa Jaku
bowskich z Królealwa.

Dr. Schramm znany w mieście naszem lekarz i 
b. asystent prof. Mikuliozs, otworzył we Lwowie 
wspólnie z dr. Barączom zakład leoznnzy, przez 
oamiestnictwo koncesyouowany, przeznaczony dla 
ohoryoh wszelkiej kategoryi z wyjątkiem cierpiąoych 
na choroby umysłowe i zaraźliwe; zakład posiada 
salę operacyjną, zaopatrzoną we wszelkie przybory 
i narzędzia wedłng wymagać, nowoczesnej chirurgii.

Mróz trwa dalej. Według doniesień centralnego 
binra meteorologicznego w Wiednia, wczoraj o go
dzinie 7 rano oiepłota wynosiła w Pradze — 13, 
w Krakowie — 18 0, we Lwowie —  10 7, w Wie
dnia — 6 7, w Budapeszcie — 8 5® Cels. W naj
bliższych dniach spodziewać się można wiatrów 
połndniowo zaohodnieb, a tem samem i ocieplenia 
się almi sfery.

Ruch ludności m. Krakowa W tygodnia od 14 
do 20 iatego włącznie oyfra małżeństw wynosiła 
13, urodzin 37 6, skonów 35 6 na rok i tysiąo 
mieszkańców. Odra jeszcze nie ustała, pojawia się 
także dławiec i błonioa. Zresztą jak zwykle najwię
cej przypadków śmieroi wydarzyło się w ubiegłym 
tygodniu wskntek gruźlicy i zapalenia płno.

Kuratela. Sąd krajowy w Krakowie zawiadamia, 
ie  wskutek śmierci śp. Karola Klobaasy Zręokiego 
kuratorem jego bez własno wolnego syna Wiktora Kio- 
basy Zręokfigo, naa którym władz? ojcowska prze
dłużoną została, ad w. dr. Władysław Lluw ski usta
nowionym został.

Zapiski policyjne. Od kilku dni dokonywali nie
wiadomi sprawcy oiągłyob kradzieży ze spiżarń stoją- 

r h w sieni na Kazimierza i Stradomin, zabierając 
leguminy i inne żywności Zawiadomiona Dyrekcya 
polioyi wyśledziła owyob smakoszy w osobie Salo
mona Lamenadorfa i Natana Kohana, którzy ocenia- 
ąo należycie zapobiegliwość gospodyń, pragnęli sa

mi dla siebie odpowiednią spiżarnię założyć, w czem 
im niedyskretna polieya przeszkodziła.

Jasło, 25 lutego. Urządzona d. 20 bm. przez 
Wydział Czytelni mieszczańekiej zabawa z tańcami, 
przyniosła dochodu brutto złr. 120, z czego na 
urządzenie sali, oświetlenie itp. wydano złr. 80 a 
pozostałe złr. 40 czystego dochodu obrócono w po-



CZA& z Soboty 27 Lutego 1886.

mrespondencya „CZASU"
L w ó w  25 lutego.

0ł ' , v  Tutejsza Izba handlowa i przemysłowa 
iBtv wczoraj w dalszym ciągu, nad kwe-
; yonarzem m inisterstw a co do dowodu uzdolnię
Dan przemysłowe śei kupieckiej. W naradach 

tp r j  ° ^ a  ̂ znowu zamęt, wywołany jeszcze na  po- 
®(lnicŁ posiedzeniach. Pojaw ił się znowu wnio- 

,/8 ’ ażeby całą sprawę, ja k o  niejasną odesłać do 
yalnej mieszanej kom isji. W niosek ten od 

że e° l10' a żydowscy członkowie Izby oświadczyli, 
t a  .n,e Lędą brali udziału w aalszycb obradach 
 ̂ tym przedmiotem i że zastrzegają sobie oso* 

iz i Wotnm- O statecznie uchwaliła Izba w zasa- 
8j -  * P° raz trzeci, że od kupców nałoży domagać 

18i® z**1 etyczneS° * praktycznego uzdolnienia, co 
tak tyczy 8zczególów, wnioski i uchwały były
8ne<> otyczne> że niePodobna wyrobić sobie ja-

o° poglądu.

n»dAł*>*n P°8tanow cfliem z d. 16go lutego b. r. 
ilof. . sekretarzow i Uniwersytetu i prywatnemu* luQlnt»i m TT ’__ *.__• r . • r-*ułiiT»viDjTOiw i {11 J WOŁUDUJ U
Leon - '  w Uniwersytecie Jagiell ńskim, Drowi 
zvvv C y f  ro  w i c z o  w i , tytuł i charakter nad

aczajnego profesora.
P ------------------

Prjj*11 Namiestnik prz niósł c. k. konceptowego 
®ki y aDta  Nam iestnictw a Zygm unta F i e t r n -  

23 Lwuwa du P izem yśla i przydzielił 
0 8lużby przy c. k. Starostw ie w Przemyślu.

%
^  S e j n m  p r a s k i e g o .

■* ld  kredytem  100 m ilionów m arek na 
6 ko lon izacji w prow incjach wschodnich).

Mi
(Ciąg dalszy).

^ j ^ s t e r  rolnictwa D r L n c i u a :  Koznmiem roz 
poprzedniego mówcy, i dlatego czuję 

k8zy obowiązek trzeźwego na rzeczy po 
tfę polityczną stronę tej spraw y wdawać

Potrzebuję, ponieważ rozebrano ją  w roz 
j 'tern- w m ojkiem Acbenbacha bardzo ob-
l Pojj.le ! będę się przeto trzym ał czysto rolniczo- 

*>lko l aej #trony' a  Pann Pre°pinantow i odpowiem 
0ip. *°» że cały projekt nie jest zaczepnej, lecz 
i ^  .a°J u a ta ry ! (Zaprzeczenie na ławach polskich 

^  *®wicy — potakiw anie na prawicy).
0^  Cz , *9 f*ąd uzasadnia swoje pos ępowanie ? 
PolgL̂  Pierwszej li ii tem , że ta  część ludności 
WyL IeJ » która się odznacza po tęgą , m ajątkiem  i 
f c ^ f c e n i e m ,  nie chce o ę  wżyć w organizm 
byCL p rusk iego , n*e chcb uznać błogosławio
na .dobrodziejstw , jnkiem i rząd prnski obsypał 
)«k i ‘ ji znajdujący się w najw  ęks ;ej ruinie, lecz 
• O r » i e j  tak  i teraz zdąża do przywrócenia 
^ch  ^0 Paóstwa; J e żli temu w k:lku sło
|bj. zaprzeczyć chcecie, to ja  natom iast wska- 
v i | na dzieje ostatnich lat p ięćdziesięciu, w któ 

.nie choazi o anegdoty, lecz o krw aw e po 
S  !" *> 0 ja k  najjaskraw sze Skrytobójstwa. (Gło- 

Q*aprzeczenia na  ławach polskich)
Wg. *>h»m ^ a s  do książki m ajora Roorra, który 
*ili Powstaniach polski* b od roku 1830—1863

powstania te  nie odgryw ały się na ziemi 
5r^L.Iej  > to przypiec ć to należy czujności rządu 

be ~  J W°L naszych przeciwników
r W n.śiią nie brakowało. (Żywe brawo! najWlęy,)

° lea t nasz je s t tylko dziełem obrony, a  opiera 
O  na tradycy i, datującej się od ezasów Fry 

której się wszyscy królów e pruscy 
1it| L Znaną jest rzeczą, w jakiem  rozprzęże- 
^ . .n b ó s tw ie  i ruinie znajdow ały się dzielnice 

kiedy je  P i n y  obejmowały — i ja k  król 
Ort f̂rJ p  II  przez różne ulepszenia stan  rolnictwa

''no ,e^  n *'Iował Ostatni z jego rozkazów gabi 
duj ^ynh , w ydany na aw a dni przed śmiercią 
bu  * > sierpn ia , dotyczy podniesienia obwodu 
,uftd*0,e ^ 'e^O' ^  l»*acn 1840 i 1841 wyznaczono 
i ®8z na podobne cele za czasów Fiotw ella — 
hyi w snmie miliona talarów, a chociaż suma ta 

d r ,b n a , to jednakże dobrzo będąc użytą,
, radziła w życie wiele bardzo pożytecznych 

(1 "■ Środki te były za m ałe , a  nadto dawniej 
do innych celów, aniżeli dzisiaj. Dawniej 

C o^^ano w ielkie dobra i sprzedaw ano je  Niem- 
d0e. ^  w czem się spraw ie wiele pom' gh,. Gdyby 
by li0dy były zawsze na te same cele obracane, 
^ I f j  . y  z Pewnc4cią dzisiaj posunęli się o krok

»iê z.'8'a j < hodzi o parcelacyą i o stworzenie za- 
dnft?,aIdg° stanu -hlopsaiego, oraz niemieckiej la 

gj®* roboczej.
.Łki rolnicze w naszej monarchii są na 

% j dość dobre , podział ziemi jest zdrowy, 
dn v fu n d y a, t j. w ielkie obszary grnutów w je 
*di»? r^kn i tw orzyły s ę w dość skrom jych roz- 
^  *ch. Z drugiej strony jednakże trzeba się sta 
* kr°- £0’ ta  .zLy ‘eczna ludność, k tóra  się 
«r ŁJB wynosi m iała sposobność osiedlania się 

kfaju. '
t ^ t 8jadłości, obejm ujące więcej niż 100 bekta 

®iemi, w ynoszą:
l i  na  P om onn  . . . .  5 7 4  proc.
’4) w Księstw ie Pczn. . 55 3 „
3) w Prusach Zachód. . 47 1 „
4) w Prasach W s^bod. . 68 6 „
5) na Slązku . . . .  34 5 „
6) w Saksonii . . . .  27 0 „
7) w Szlezwiku . . . .  16’0  „

. &) w H inowerze, W estfalii, Hesyi, prowincyi 
ij ^ i s k ie j  i księstw ie Hohenzollern zniża się aż 

i do 2 prc.
da n w 'e ê Przeto większej własności mamy tylko 
Sa«iT°moKu, w Księstwie Poznańskiem  i w Pm  

Zachodnich.
Pró ° 8̂ atniuI1 dwóch prowincyach zaleca się przeto 
~ °a zaprow adzenia pewnych zmian w wyżej o 
I nym kierunku. P ro jek t nasz zm ierza do
°siaJ a *)JI ntworzy® sam oazielny stan chłopski i 

adłą ludność roboczą.
Najtrudniejsza je s t rzecz, zkad wziąć koloni* 
p  (W esołość w ceLtrum).

owe setki tysięcy, które płyną co rok za 
7 lt l e > b fd ą  odpowiednim materyalem ao koloni- 

nie da się dzisiaj obliczyć.
U* ^fólew skie domeny nie mogą być na ten cel 
^ y*®, gdyż w obszarach jak ie  miały w r. 1820, 
ho* 8*5 D*e zmi®ni|y —  8ą zastawione za dlngi 
Pa«8twa. (Słuchajcie! Słuchajcie!) 
e ży ją tk iem  dóbr funducyjnych i dóbr publi- 
, ay®h zakładów, przedstaw ia się własność wie- 

8Za w Poznańskiem  (po nad 600 mórg), ja k  na-l 
9PDje. W pryw atnem  posiadaniu znajduje s ię '

1,380.342 hektarów  —  z tych p rzypada: 1) na 
Niemców 723,899, 2) na Polaków 656,444 hekt. 
czyli, że własność w iększa w ręku Niemców prze 
wyższa własność w iększą w ręku Polaków  o 
67,456 hektarów.

W  ostatnich 25 latach przeszło z rąk  polskich 
na własność niem iecką 225,922 hektarów , milion 
morgów. (Słuchajcie! słuchajcie!)

Z rąk  niemieckich przeszło w tym czasie na 
wiasność polską tylko 30,358 hektarów , ta k , że 
własność poiska umniejszyła się o 195,537 hekt, 
(Słuchajcie! słuchajcie! w centrum).

Te cyfry są  Panowie bardzo w ażn e ! (Głosy 
bardzo cenne!)

W obwodzie rejencyi kw idzyńskiej znajduje się 
w ręku osób pryw atnych 420,651 hekt. — i to 
a) w uiemieckiem ręka 336,536; b) w polakiem rę 
,ku 84,115.

W ostatnich latach 25 przeszło z rąk  polskich 
w ręce niemieckie 36 .834 ; z rąk  niemieckicb 
w ręce polskie 4 ,902; w łasneść polska zmniejszyła 
się o 31,839 hekt. (Słuchajcie! Słuchajcie!)

W obwodzie rejencyi gdańskiej wynosi własność 
pryw atna 201,880 hektarów i to w ręku Niemców 
183,411 w ręku Polaków 18,468 hektarów.

W obu prow incjach znajduje się przeto: 1" 
w ręku Niemców 1,243.748 hekt.; 2) w ręku Po
laków 759,026 hektarów.

Niemcy posiadają przeto o 474,822 hekt. w ię
cej aniżeli Polacy.

W obwodzie rejencyi poznańskiej mniejsza wła 
sność niżej 200 morgów dziali się ta k : 1) Polacy 
m ają 434,100 h e k t.; 2) Niemcy m ają 195,lOO hekt

W i bwodzie rejencyi bydgoskiej: Polacy 221,600 
hekt.; Niemcy 204,500 hektarów.

Wogóle w ręku Polaków 655,700 hekt.
Wogóle w ręku Niemców 399,500 ,
Z tego pokazuje się, że od roku 1816 w L sn  ść 

w iększa w ręku Polaków daleko więcej się zmniej
szyła, aniżeli w łasność mniejsza.

W łasność m niejsza pozostała w ręku Polaków 
nietkuiętą — a  chłop polski podniósł się w do 
brobycie pod praskim  rządem. Przeciw chłopom 
też wcale nie zw raca się projekt rządowy, bo stan 
chłopski je s t zdrowy, tylko go trzeba chronić od 
ag itacy i, ktoraby go chciała uczynić niezadowo
lonym.

W  całej literaturze polskiej istnieje p rą d , aby 
chłopa uczynić niezadowolonym z rządu, który go 
otaczał zawsze życzliwością — i dlatego >ząd musi 
bronić chłopa polsk.ego od tej agitacyi. Ze polska 
ag  U cya robi postępy w innych k ierunkach , to 
się pokaże przy obradach nad innemi wnioskami, 
Liczba analfabetów w prawdzie się zmniejszyła, 
ale też równocześnie spadła liczba Polaków, mó
wiących po niem ieckn, z czego się pokaznje , że 
troskliwość rządu rozbiła się o istniejący opór 
Polaków.

Zakupy rządowe zwrócą się w stronę większej 
własności, i to w te powiaty, gdzie istnieje prze
w aga wł .sności ziemskiej w rękach Polaków.

Położenie je s t tak ie , że w ielka ilość dóbr pój
dzie na przym usową sprzedaż; —  możebnem bę 
dzie także kupować w drodze dobrowolnej ugody, 
W artość ziemi jest dość sta ła  i znana, można więc 
będzie kapow ać w sp sób dość pewoy. — N aly te  
grunta dam y w dzierżawę, albo sami zaw iadow rć 
niemi będziemy, aż się znajdą odpowiedni dzier
żawcy i t saduicy.

Sum a 100 milionów wystarczy na to, aby przez 
szoreg lat spełniać zadanie, jak ie  sobie stawiliśmy

K om isja  bezpośrednia, o której mówi § 7, ma 
być w pierwszej linii in sty tu c ją  doradczą i m a
jącą  zdawać opinią co do projektowanego zaku 
pna gruntów, rozgraniczania terytoryów  itd. i bę 
dzie pewnie podzielona na sekeye w edlng obwo 
dów rejencyjnych.

Zadanie rządu nie da się spełnić w kilku la
tach, obliczone jest na cirły wiek ludzki — a  bę- 
dz;e miało powodzenie wtedy, jeżeli rząd znajdzie 
poparcie nietyiko w tej Izbie, ale także i u inte 
iigentnycb ludzi w kraju.

Poseł R e n  d a  mówi za wnioskiem rządowym, 
i ośw iadcza, że stronnictwo narodowo 1 heralue 
aym patyznje z zam iaram i rządu , które są  nzasa 
dnione bardzo dobrze. Mówca żąda utworzenia 
komisyi — któ-aby unormowała zupełnie konsty
tucyjną odpowiedzialność rządu wobec Izby. (W e
sołość !)

Sam a jest znaczna, ale nieprzechodząca n a 
szych sił finansowych. Komisya może się składać 
z 21 człuuków.

Baron H u e n e .  Wobec wywodów pierwszego 
mówcy chciałbym zakonstatow sć, że moi przyja
ciele polityczni nie oceniają tego projektn ze sta 
now iska polskiego, jeno ze stanow iska praw a i 
sprawiedliwości, a więc ze stanow iska rzeczywi 
stych interesów praskiej ojczyzny. (B raw o! w cen
trum i po lewicy). P. m inister bardzo cenne dał 
nam w yjaśn ien ie; k a ż d y , kto tym projektem  się 
zarmował, będzie żałował, że tego m ateryaln nie 
mieliśmy pod ręk ą  przy roztrząsania projektn. 
(Bardzo tra fn ie ! — w centrnm). Sądzę, że nie mo
żna mówić o w y p ie ra n i żywiołu nifm ieckiego, 
jeżeli się konstatuje tak  olbrzymi postęp w ciąga 
lat 25 a mniej można jeszcze mówić o zalewa
niu przez obcy żywioł. Do tego przedmiotu po 
wrócę później. P. m inister p o rn a z j w  pewnej 
miei ze uczncie narodowe przez to, że w skazał na 
rewolacyjne zachowanie się Polaków . W szystkie 
jego daty sięgają do rokn 1865, z ostatnich la t 20 
nie podaje żadnej. Jakżeż wice możemy w tej 
chwili chwytać się t kich środków ? (B -rdzo tra 
fuie! w centrnm). A o rokn 1863 wyraźnie po
wiedział minister, że roztropności rządu praskiego 
powiodło się przeszkodzić wybuchowi rewolncyi 
na terytoryum  prnskiem. (Odzywa się g ło s : A rok 
1848). Co 8ię tyczy tego rokn, to lepiej zrobimy 
że zamilczj my o tem, co się działo w Niemczech 
i tutaj w Berlinie. (Bardzo trafnie! w centrum). 
P  Benda w yrzekł, że nie potrzeb- tego naprawie 
dliwiać, iż jego partya sym patyzuje z projektem. 
W tem ma znpełną słnszność. (W esołość w cen
trnm).

Tw ierdzę, że rzadko kiedy przedłożono tej Izbie 
tak  w ażną pod w zględem . politycznj m i ekonomi
cznym ustawę, i to w tak  niedostatecznej f,rm ie. 
P. m inister powiedział: jest to bardzo, bardzo trn 
dne, jest to w ątpliw e; zobaczymy jeszcze, jak  to 
zrobić — ale chwilowo nshwalcie panów .e sto mi 
lionów. Przecież po takiem  oświadczenia nie mo
żemy przystępować do obrad nad projektem  tym 
i stanowić uchwał. Cała ta  ustawa, *akeśmy to 
słyszeli, m iała stać w pewnym związkn z wyda 
łaniami, tuk że sadzić było można, że ma ona 
przeszkodzić osiedlania się zagranicznych Polaków 
w naszej praskiej ojczjżaie. Zam iast tego, przed 
łożono nam ustawę, która wymierzoną je s t prze
ciw praskim  poddanym polskiego narodu (poseł 
Dr W ebr w oła: polskiej narodowości), a więc 
polskiej narodowości (poseł Kon tak  w o ła : poi

skiego języka) —a więc polskiego języka, jak  to 
chcecie panowie. U zasadnienie pro jek tn , jak ie  tn 
nam przedłożono, jest próbą i g rą  cierpliwości 
W tej grze znajdujem y kamienie, z których się 
sk łada obraz, a  tak są z sobą pomieszane, że le 
dwo knpy się trzym ają. Jeżeli zestawimy te k a 
myczki, które znajdt Jemy w tem nmotywowanin 
i które odnoszą się do pewnej kwestyi, i jeżeli 
potem możemy jeszcze sądzić, że mamy coś po
zytywnego, to w grubym znajdowalibyśmy się 
w tym  razie błędzie; mamy obraz, ale tak niewy
raźny, że trndno wyobrazić sobie, w jak i sposób 
zam ierza rząd królewski przeprowadzić swoje pla
ny. Maszę powiedzieć, że kiedy czytam napis 
motywa, a pod nim tekst, to przedstaw ia mi się 
to, jakeby lucus a non lucendo. Nie jest to rze
czywiście uzasadnieniem projektn. Co do mnie, 
nie chcę wszystkiego oddawać pod dysknsyę ko 
misyi, chcę tn in  pleno  wyraz<ć nasze wątpliwo
ści, gdyż — jak  sądzę — będzie to eharakteryzo 
wało nasze stanow isko, jak ie  zajmujemy wobec 
tej m tav.y. § 1 w yjaśnia cel nstawy. Jeżeli go 
k ilka razy przeczytamy, zrozumiemy zwolna, do 
czego nstaw a dąży. Motywa do § 1 da ją  kilka 
jeszcze wyjaśnień.

§ 1 mowi ty lko : Należy zapobiegać poloniza 
cyjnym usiłowaniom przez osadnictwo niemieckich 
chłopów i robotników i przez zakupyw anie poi 
skich pcsisdłości grantowych, t. j. grantów, które 
znajdnją się w polskiem rękn. Chciałbym rzeczy 
wiście dow iidzieć się, o ile dopomoże się przez 
to przyjaciołom niemieckim w Poznańskiem. Zaj 
m ojącą rzeczą byłoby także dowiedzieć się, od 
kogo dawniej grunta były kupowane i komu sprze
dawane, co aię z niemi stało i w czyjem dziś 
pozostają rękn. W tedy przekonam y s ię , ja k  bez 
skntecznemi były owe przymusowe kupna, a ruch 
naturalny silniejszym od owych sztucznie przez 
państwo w życie wprowadzonych środków. Chciał 
bym także przypomnieć, że dzisiejsze ceny dóbr 
w stosnnkn do dawniejszych tak  znacznie się pod 
niosły, że ówczesny milion znaczył ty le , co dzi
siejsze 6 milionów. W ówczas chodziło nietyiko o 
P oznańsiia , ale i o inne wschodnie prowineye 
Pras. Były też to zupełnie inne zadanie knltarne, 
jak  dzisiejsze; dzisiejsza nstaw a zam yśla kraj 
znajdujący się w knltnrze oddać w ręce nowych 
właścicieli. (Bardzo trafnie! w centrnm). Za cza
sów Fryderyka W ielkiego usiłowano uprawiać pc 
ste okręgi.

A w jak i sposób ebee państwo rzecz tę  przepro 
w adzić? Ludzi polskiego narzecza, jak  np. Górno- 
Szlązaków nie będzie można wcale do tego nżyć; 
katolików także nie. (Odzywa się g łos: oho!) Tak 
jest! Przyznajcie tylko Panow ie, że F ryderyk  
W ielki był uczciwszym w tym względzie; mówił 
on: sprow adź.ie mi protestantów do krajn. Po
trzeba będzie sięgnąć po W estfalczyków i Szwa 
bów, ale ci nie przyjdą. Co zresztą ma się, stać 
z lndżmi polskimi, którzy tam zam ieszkają? Srod 
ki te zrob;ą z nich tem zagorzalszych agitatorów. 
T rzeba będzie nadto w ielką moc posłać ajentów — 
w sposób iście germ ański — którzy bardzo wiele 
kosztować będą. Z jakiejkolw iek strony na rzecz 
tę się zapatru ję, nważam ją  za znpełnie niedoj 
rzałą. Dziwi mnie to mocno, że w ustawie nie 
prruszono wca’e spraw y wieczystych dzierżaw ; 
nie było sapewi e do togo ósasn. Cóż ma później 
stać się z owemi funduszam i? Dochody z sprze 
dąży powrócą przecież do tychże funduszów, przed 
staw iać się one będą jako  nnieuiii w naszym  o i 
dżecie. Z daje się mi także niebezpiecznym śro 
dek, pragnący nwolnić kolonistów od op ła t, jak  
tego sobie życzy § 5 ; p arag raf ten powinien być 
w komisyi po prosta skreślony. § 6 staw ia w per 
spektyw ie przedłożenie sejmowi spraw ozdania; bę
dzie ono musiało się ograniczyć na podaniu nam 
tego, co podjętem zostało; my na nie wpłynąć 
żadną m iarą nie będziemy mogli. P ro jek t nie mó 
wi, kto ma obierać dwóch członków sejmn do 
komisyi. Jeżeli ma to czynić rząd, to ja  polecam 
na tych członków panów posłów Tiedem anna z Bu 
bimostn i D ra Wonra. (Wesołość).

Nie będziecie mogli, Panowie, temn przeszko 
dzić, żeby chłop niemiecki ożenił się z Polką 
(wesołość), żeby w ten sposób posiadłość grunto 
wa nie dostała się w spadku w polskie ręce. Chce
cie Panowie zabezpieczyć wschodnie prowineye 
przed polityczną powodzią, zbądże fale te m ają 
nadejść. Musieliby chyba n m a rl powstać z grobn. 
Nie żywimy żadnej sym patyi dla polskiej agita 
cyi, ale chcemy być sprawiedliwymi i nie chcemy 
proklamować praw a wojennego tam, gdzie niema 
wojny. Gdyby rząd chciał skończyć walkę kultur 
ną, to stępiłby przez to ostrze agitacyi polskiej 
wielka prawda! w centrom); ale jak  się zdaje, 

chce się tam zlokalizować bnltnrbam pf. My ceni 
my przedewszystkiem  sprawiedliwość i miłość po
koju i sądzimy, że przysłużymy się lepiej naszej 
ojczvżnie, jeżeli odrzneimy taką  ustawę. < Oklaski 
w centrnm i po lewicy.)

Poseł H o l t z  (konserwatysta)! Nie chce k ry ty
kować tej organizacyjnej nstaw y na sposób p. Hne 
nego. Dla mnie jest ona ustaw ą pokojn w najob- 
szerniejszem tego słowa zracztn in . (Żywe zaprze
czenia). Nie proponuje ona żadnych środkow wo
jennych, ale poleca jedyni a środki pokojowe, które 
m ają na cela wzmocnienie staną włościańskiego. 
O wyrzucaniu pieniędzy ui« może tn być mowy. 
Przeciwnie, fundusz 100 milionów będzie taksam o 
korzystnym  i produktywnym , ja k  budowa kanałn 
północnego. Pochwały godnym jest pomysł tworze
nia wsi chłopskich. Sądzę jednak  przytem, że spro 
wadzeiiie kolonistów nie będzie tak  łatwem, jak  
to mniema p. minister.

Niemiecki chłop siedzi albo na uwojtj zagrodzie, 
albo wędruje za morze. T rzeba będzie chwycić 
się nowego sposobu osadnictwa, t. j. wieczystych 
dzierżaw. Wogóle widzę w tej nstawie wielką 
twórczą myśl (O klaski i zaprzeczenia), k tóra n- 
trzym a się w komisyi. W noszę o przekazanie nsla- 
wy komisyi, składającej się z 23 członków.

Poseł X. O a t r o w i c z :  Wiem /bardzo dobrze, 
że wszystkie mowy przeciw wnioskowi na nic się 
nie zdadzą. Przyjęcie tegoż jest peanem . Jednak 
że żalnję mocno, że tak  ostre środki, tak  słabo i 
joprosta lekkom yślnie motywowane bywają. R ząd 

jest pewny swej sprawy; wic on, że istnieje po
między nim a większością Izby co do wniosków 
pewna zgoda. W niosek ten jest niegodnym  chrze- 
ściańskiego i cywilizowanego państw a, a  pod eko
nomicznym, społecznym i politycznym względem 
ogromnej jest doniosłości.

Jedna część lndności ma być środkam i państwo- 
wemi wyknpioną. To jest pogwałceniem konstytn- 
cyi, według którąj wszyscy pruscy poddani są  ró 
wni. Chcą nas wytępić. Dziwię się, że nie użyją 
do tego zaraz gilotyny francuskiej konwentu. (Nie- 
>okój.)

Dynamitem najłatw iej byłoby nas wytępić. (W iel
ki niepokój na prawicy.)

Cóż powiedzieć na to, jeżeli podstaw ą państw a 
ma być gw ałt surowy, jeżeli z najwyższego miej 
sca oświadczają, że przyrzeczenia królewskie nie 
warte ani szeląga, i że rządy wspaniałomyślnego 
ftróla nazwać trzeb* niefortnnnemi. Jest to barba 
rzyńska i bczehrześciańska polityka, jeżeli pozwa
la  n»8zyen współbraci całemi masami wypędzać i 
pozbawiać icb rodzinnej zagrody.

Praco jacie pilnie w myśl socyalistów i anarchi
stów, Słyszałem przypadkowo, że m ają oni zam iar 
kazać medale wybić dla tych, którzy tej nstawie 
przytakują. (W ielka wesołoSć!) My Polacy nie nie
nawidzimy, lecz nie można od nas żądać, abyśmy 
lnbili środki, jakiem i nas tępić każecie. My Po 
lacy jesteśm y zanadto szlachetni, aby was niena 
widzić, my tylko kochamy nasza Ojczyznę i wiemy 
też na jl“pi Bi, co to je s t miłość Ojczyzny, gdyśm y 
ją  ntracili. P izez te wnioski uosobione będą idee, 
które filoz >f H artm ann głosił, zagłada katolicy
zmu i Polonizmn. Gdyż to je s t główną naszą zbro
dnią, że jesteśm y katolikam i i Polakam i. Zabra
liście nam naszą Ojczyznę, naszą wolność, chcecie 
n i8 teraz zrobić żebrakami, a naw et zniweczyć 
nasze imię. (Niepokój).

M iannją nas nieprzyjaciółmi państw a, że trzy
mamy się wiernie naszego Kościoła i że walczyli
śmy przeciw temn, uby Kościoła katolickiego nie 
zmieniano na Kościół narodowo-prnski. Cnceeie 
nam rdebrać naszą ojczystą mowę, chociaż ten, 
kto się zaprze swej ojczystej mowy, zasłagnje na 
piętno zdrajcy. Kanciarz mówi po prostn : ja  je 
stem s ih y , wy jesteście słabi, ja  mam apetyt, więc 
was zjem. (W ielka wesołość). Dójcie nam to, co 
daje A nstrya swym polskim poddanym, a n>ę bę
dziemy przychodzili ze skargam i. P rask ie  szczwa- 
ńie na Polaków katolików, pozostanie zakałą w a
szej historyi i dobrZebyście zrobili, gdybyście w y
darli z nibj tę kartę. Nasza miłość do Ojczyzny, 
do Kościoła i do języka  oiczysiego, to są  zbrodnie, 
które nam zarzucacie, ale są to zarazem nasze 
ideały, dla których żyjemy i umieramy. (Brawo 
na ławach polskich).

P. T r e s k o w  (konserw atysta): P ragnie  z ze
branych w Poznańskiem ' doświadczeń dowieść, że 
Polacy w ypierają Niemców. Dowodem n» to jest, 
że tn w Izbie najlepsze miejsce zajęli (Śmiechy), 
również ja k  i centrnm (Oho!), chociaż obydwa te 
stronnictwa nie są  ani nibmieckie, ani polityczne. 
(Śmiechy i hałas > Jedno stronnictwo jest relig ij
ne, drugie narodowe. (Poseł Dr M oster: Od jak  
daw na należysz pan do tej Izby? W ielka wesołość. 
M arszałek dzwoni). Obydwa te  stronnictw a zajęły 
miejsce, które powinno było zająć właściwie śre
dnie stronnictwo (Mitttlp'irtei), te stronnictwa zaś 
powinny zasiadać obok niemieckiego opozycyjne 
go stronnictwa. (Ponieważ w iększa część centrum 
zasiada obok niemi ecko-wclnomyślnych, wywołało 
to w ielką wesołość). A nawet tn w Izbie nie dali 
Polacy dowodu potrzebnej powściągliwości (Oho!) 
N emcy są cierpliwi. —  Potakiw anie i wesołość). 
Niemcy naw et zyskali Drzezwisko, które od rokn 
1870 nstało. (Bardzo dobrze! Wesołość).

Niemcy, którzy do Poznania przybyw ają, są  
także cierpliwymi, lecz wkrótce pozbyw ają się en- 
tnzyazmn dla rycerskiego narodu polskiego; je 
dni prędzej — drudzy później. (Bardzo słusznie! 
Wesołość).

Najwięcej złego spraw ił entnzyazm polski; gdy
by zaraz z p c/.ątkn obch ,dzono się z Polakam i 
silnie i ostro, nie byłoby tak  trndno rządzić nimi. 
(Potakiwanie na ław ach polskich i w esołość)

Nie jestem  nieprzyjacielem  Polaków, jestem  ty l
ko ich przeciwnikiem (W ielka wesołość) i ta  ty! 
ko w obronie niemieckich praw. —  U znaję dobre 
przymioty Polaków, mianowicie ich tolerancyą. — 
(Słuchajcie! Słuchajcie na ław ach polukich).

Tak jest, Polacy są tolerancyjnym i i dawuemi 
czasy kw itł n nich handel i życie, lecz odkąd J e 
zuici przyszli do krajn (Aha!), wtenczas nastały 
rozdwojenia w rodzinach i krew  płynęła strum ie
niem. (Ha! hu! Wesołość).

Co wzmocniło Polaków w ich oporze, oto od
stępstwo Niemców i przyłączenie się ich do pol
skiej narodowości. Tw orzą oni dosyć silny zastęp 
tak zwanych „oswojouych* Polaków, d la  rozró
żnienia od rodowitych Polaków. (Wołanie: dzicy! 
W ielka wesołość).

Stracili oni wprawdzie szacunek Niemców, a 
nie nzyskali go ze strony Polaków, lecz nważani 
są za cenny m ateryał przez nich. (Wesołość).

Wymownem jest wyrażenie się pewnej Polki 
'Wesołość) o wyobrażeniach, jak ie  m ają Polacy, 
która powiedziała do bwej przyjaciółki Niemki, 
że godną jest, aby była Polką. —  Mówca błądzi 
dalej w dziedzinie historyi i tw ierdzi, kn ogólnej 
wesołości eałej Izby, ze Polacy i Niemcy łączyli 
się wspólnie na innycń miejscach (an dritten Or- 
ttn). T eraz naturalnie powstał rozdział i nie masz 
widoków, aby było lepiej a  w ina polega na pol
skich kobietach. (Wesołość).

W ybitne przymioty niem ieckich kobiet są rę 
kojmią przyszłości Niemiec. —  ('Bardzo słusznie! 
wesołość.)

Slnsznie nam tego wszystkie narody zazdrosz 
czą. Kto chce piękne i przyjem ne Kobiety widzieć, 
nie potrzebuje ich sznkać n innych narodów. (Bu
rzliwa wesołość).

Głównym przymiotem niemieckich kobiet jest 
zamiłowanie pokojn. Polskie kobiety natom iast nie 
try ją  się z tem wcale, że nas Niemców więcej 

jeszcze niż nie lubią. (W ielka w esołość.)— W ina 
tej nienawiści kobiecej polega w pierwszej linii 
na dnchowioństwie, a dalej na franenskiem  w y
chowania Polaków. Mówca s tara  się dalej m nie
m any n^adek niemczyzny przypisać działania k a 
tolickiego wydziału w m inisterstw ie ośw iaty i ztąd 
małej troskliwości o dobro dnaz niemieckich k a 
tolików. Jeżeli wszystkich Polaków odciągniemy 
'Barzliwa wesołość. M arszałek prosi o zachowa
nie się spokojne), którzy są  niemieckiego pocho
dzenia, wtedy znaczna część lndności polskiej ubę
dzie. (Bardzo s h rz n i i ! W ielka wesołość). Tylko dla 
tego, że tak  wielu Niemców zapiera się swej na
rodowości, ale nie swej inteligencyi, zawdzięcza 
ją  Polacy swój wzrost. (Bnrzliwe ironiczne przy 
takiw ania na lewicy i w centrum ).

P. S c  h o r l  e m e r -A is t:  Po mowie p. Trescko 
w a zadanie moje jest trndnom. Co do przedlożo 
nego nam projektn, stoję na stanow iska wyłnszczo- 
rem  przez posła Huenego, że prawo je s t podsta
wę psńsfw; przem awiając przeciw projektowi, prze
mawiam więc przeciwko naruszonemu prawu. (B ra
wo ! w centrnm). Zdaniem mcijem należy zbadać 
czy projekty te były potrzebne, jak ie  środki one 
zaw ierają i czy dadzą się w ykonać? Napróżou ba 
dałem treść projektów, dalej motywa, a i od sto 
In ministeryalnego nie dano nam dowoda, iżby 
projebta te były potrzebne. Mnmy liczne nstaw y 
wyjątkowe, odkąd istnieje nowe cesarstwo niemie
ck ie : mamy nstawy majowe, socyalistyczue, nsta- 
wy w yjątkow e dla Alzacy' i Lotaryngii, dla W.

Ks. Poznańskiego, do których obecnie m aią być 
dołączono nowe dla tejże prowincyi, P rus Zacho
dnich i Górnego Szląska. W rażenie tych ustaw 
w yjątkowych wewnątrz kraju, nie je s t korzy sine, 
prowadzą one do zakłócenia pokoju w ew nętrzne
go, do zatargów  pomiędzy naturalnym i przyjaciół
mi i do nienaturalnych związków. W rażenie za  
granicą jest także niekorzystne, bo projekty  te 
św iadczą o wewnętrznej niemocy i rozdarcin, j a 
kie w  rzeczywistości nie istnieją. Książę Bism ark 
w mowie swej z dnia 28 stycznia usprawiedliw iał 
w ydalania i projekt niniejszy daw nicuzem  stan o 
wiskiem Polaków , mianowicie ruchem w r. 1846 
i 1848. Ależ polska rewolncya w r. 1848 w  W. 
Ks. Poznańskiem  była, mojem zdaniem, spowodo
wana więcej przez rz»d prnsl i, aniżeli pize* sa 
mych Polaków. (W ie lb i nrawdvi w centrur ). Mam 
tn książkę jenerak porucznika W illisena, a  w ejrzaw 
szy w nis, przypatrzyw szy się rozkazowi gsńine- 
tow em r z dnia 26 kw ietnia 18^8, instrnkeyi, ja  
ką p. W illisen, jako  kom isarz królewski o to t/m al 
nie można wątpić, żc środki, jakich  się rząd chw y
cił, były jak  najprzewrotniejsze, ale zarazem ze 
rzeczywiście tak  temi środkam i, ja k  i obiecanka
mi i przyrzeczeniami, że im się przyznaje to, co 
im się prawnie należy — popchnięto Polaków dą 
rewolncyi.

A gdy nagle ostrze odwrócono i powiedz-aEj • 
to wszystko teraz nie ma znaczenia, teraz ożyje
my przbciwko wam przemocy —  to wojny domo
wej i walki nie można było uniknąć. Żeby więc 
z tego powodn robić Polakom zarzut, to zdaje mi 
się niema podstawy. Co do pieśni, to temi argu
mentować nie można. W czasie g Jy  śpiewano : 
„Pam iętasz o tem dzielny mój Łagienko!* m ‘eL 
śmy w Niemczech inną pieśń „W ai ist des Dcu- 
tschen V aterland,“ a  F ryc  Reuter za sp iew m ie 
jej odsiedział 4 mies.ące w kozie Kto w t nczat' 
mówił o Niemczech, ten uchodził za rew olucjo
nistę.

Mówca j rzytacza następnie nsiępy z mów W al- 
decka, Unrnha, Lewego, m inistra spraw  w ew nę
trznych hr. Enlenburga, celem udowodnienia, i e  o 
znaczenia słowa „rewolucyjny" różnorodne pojęcia 
istnieją. Minister wojny mówił o polskich żywio
łach w armii. Przy tej sposoD nebi padły  t t  wry 
razy o siosnnkowo małej liczbie szlachty polskiej 
pomiędzy zabitymi żołnierkami, a w ęc że niejako 
szlachta polska powinności swych w eułej pełni 
nie w ykonała. Na to odpowiadam, że  w jednym  
korpusie było 7 oficerów, z którycc dwóch otrzy
mało rany, a pięcin odznaki honorowe, jeden zaś 
padł pod Dijon w walce przeciwko GanbaLdemn. 
Św iadczy to dostatecznie o w ypełniania obowiązku. 
Mówi' następnie p. m inister o żyw iołach, które 
nam aw iają żołnierzy polskich do opuszczenia cho
rągw i i złam ania pizysięgi. Kugo tn  p. ministei 
m iał na myśli, tego nie wypowiedział, & przecież 
oskarżając kogoś o tak ą  zbrodnię, należałoby po
wiedzieć całą praw dę i nazwać spraw ę po im .e 
nin. Przecież w takim  razie m usiałoby koniecznie 
nastąpić śledztwo i winnych należałoby nkarać — 
a o tem nic nie słyszeliśm y. T akich  niejasnych 
zarzutów nie powinno się robić. Ale mogę ja  tn 
p, ministrowi przytoczyć r. 186fr i postępowi nie 
z żołnierzami węgierskim i resp. anstryackim i, k tó 
rych pomimo złożenia przysięgi powoływane w sze
regi legionn węgierskiego i oddawano pod kom en
dę rowolncyoni8ty  jen. K lapki. Mówił dalej prezes 
ministrów o tajnym  radzcy Dr KrStzigu i o Kato
lickim wydziale w min’siersrwie dla ep^aw ducho
wnych, o stosunkach jak ie  zachodzuy między Dr 
K rałsigietu a  pewną magnacką, familią  -p a ltką , 
wskutek czego mnsiano znieść w ydział katolicki. 
To też m a ło  być właściwym powodem knltur- 
kampfn. Ale po cóż tak  daleko sznkać przyczyny? 
Pam iętniki Poschingera mówią p izecież, że ks. 
Bismark jnż dawno m yślał o knltnrkarapfie, Je 
tylko czekał dogodnej chw ili, aby z nim w ystą
pić. Lecz przypuściw szy, że Pol. ’y  tem n winni, 
to dlaczegóż 8 milionów innych katolików  bito? 
Góżeśmy zbroili? Mówił dalej p re ii*  m inistrów o 
ekspropryacyi Polaków i dal im k ilka r a d , po
między niemi i tę ,  że mogą pieniędzy tych ożyć 
w Monaco. Słowa te musiały Polaków głęboko i 
boleśnie dotknąć. Przeciez nie potrzeba jechać do 
M unaro, mamy i tn w Berlinie spelunki, w któ
rych nie mało lndzi mienie swe postradało. N ale
żałoby je . przedewszystkienf tn poznosić

PrzecLudząc teraz do przedłożonego projektn, 
mnszę oświadczyć, że osiam i? projeKiowana usta
wa o lekarzach, szczepiących o sp ę , to korona 
wszelkich nstaw  wyjątkowych. Potrzebowano do 
wniesienia je j najw ięcej czasn , z czego wnosić 
można, że nad nią zastanaw iano się dokładnie.— 
K ażdy, kto projekt ten czyta, przyznać musi, że 
je s t on wzorowo w ypracow any (W esołość). Zaiste 
aalej posunąć się nie mogły przepisy rządn ptM - 
ciwko polooizmowi! Nie wiemy zap rw n e , o w  
rząd zmierza poprawić tę nstawę, czy np. nie za- 
protektnje nanidowo-patryotyczuej limfy, czy pro
jek ty  jego nie dojdą aż do obory. — Z a is te , u- 
stawy w yjątkow e zaw ierają w sobie ś? ia d e e rwo 
bankructw a niemieckiej knltnry. (W ielka prawda!) 
Żaden m inister nie nzyskałb^ w Izbie większość, 
dla tych nstaw , jedyny ks. Bism ark, — ale nie 
zapominajcie panowie, że nstaw a ta  dłużej będzie 
istniała, aniżeli ks. Bismark. Z nim razem  zniknie 
teraźniejsza większość.

Stronnictwo konserw atyw ne, staw ająo w obronie 
tej nstaw y, odstępuje od zasady, jak ie j zawsze 
broniło, t. j. od „zachow ania własności ziemskie, 
i obrony zdobytych, i słowem królewskim  zagw a
rantowanych p raw ;“ a  i stronnictwo liberalne od
stępuje od zasady, jakiej zawsze broi '!<*, t  j. od 
zasady równego praw a d la  w szystkich. M otywa 
bronią tej nstawy „wypieraniem narodowości j ę 
zykiem i zwyczajami praskiem u życia państw o
wemu obcej," dalej „zalaniem  owych dzielnie ży 
wiołami polskiemi" — * zemn należy zapobirdz. 
Na to odpowiedział jnż kolega mój p. Hnene. Ale 
dobitniej odparł te powody sam m inister rolnictwa. 
Nie mógłbym nic lepszego przytoczyć n ad to , oo 
on sam  powiedział. Go do innych wywodów mi
n istra , to zaiste bardzo niemiłą dla niego pracą 
musi być obrona tego projektn. Mówił o n , że o- 
brona ta  nie je s t zaczepną tylko odporną, że pol
ska szlachta nie chciała się poddać, że nie chciała 
przyjąć dobrowolnych zarządzeń rządn. Mówii o 
rewolucyach i skrytobójstw ach, k tóre nie zeszh  
na prnskiem  terytorynm , i ośw iadczył, że tn po
trzebna obrona. Nie rozumiem tn potrzeby obrony, 
ani nie widzę lugibi. Bo jeżeli zabójstw a nie z a 
chodziły na  prnskiem  terytorynm , to dlaczegóż ta 
potrzebną obrona? A co się tyczy błogosławio
nych zarządzeń rządn p -n sk ieg c , to ns&teży się 
postawić na stanow iska Polaków . Przed 30 laty  
rozpoczęto jnż cichą ekspropryacyę Polaków — 
to m a być ponowione n? więk izą stopę- Polacy 
mieli zawsze specyalną ad m in is trac ją : komisarzy 
obwodowych, osobne asf»wy co do ję iy k a , nstaw y
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m&joweJ kulturkam pfu Czy to wszystko ma w nich 
wzbudzić wdzięczność d la  r/,«du ? Jeżli ma się 
popierać osiedlanie m niejszych gospodarzy, to d la
czegóż się nie czyni tego także w innych pro 
wiucyach! Czciunż ty lko w W. Księstwie Poznań 
sbiem. Przez to, mojem zdaniem, osięgnie się cel 
zupełnie przeciwny, bo chłop Dolski zupełaie przyl 
gn ie  do władciciels w iększych posiadłości. Na ta  
kie ustaw y zgodzić się nie możemy, bo nie opie
rają j  na podstaw ie prawnej. Jeżeli p. Holtz 
nazyw a tę  ustaw ę ustaw ą pokojową pierwszego 
rżędu, zdaniem  jego kw esty a polska je s t tu sp ra
w ą poboczną, tu  idzie raczej o rozw iązanie kwe 
styi socyalnej co do większych posiadłości. Aleć 
cnyba p. H oltz nie słyszał te g o , co tn mówiono 
w dnir 28 stycznia r. b. Jeżelić większa własność 
ma być pomniejszoną na rzecz mniejszej własno 
ści, tc cze nuż nie rozpocznie się tej spraw y w sa 
mych Niemczech, n. p. w Pom eranii? —  P. Tre- 
skow  powiedział, że Polaków popiera stronnictwo 
rzym sko-katolickie. Nasze stronuictwo nazyw a się 
stronnictwem  centrum, ale my nie stoimy do stro
nie Polaków , t. j. nie popieram y odrębnych nsi 
łowań Polakow, my stoimy po prosto na stano
w isku prawa. (B raw o! w centrum. —  Śmiechy po 
lew icy).

Panow ie się śm iejecie , bo śmiać się musicie, 
odkąd zostaliście stronnictwem środsow em . (W iel
k a  praw da! w centrum .— Wesołość) Pow iada p 
T resko w, ie  żywioł polski w ypiera żywioł n ie
miecki i że dostawi dowody. Ale cóż przytoczył? 
Oto naiprzod , że Polacy i ceutrnm zajm ują tu 
w tej Izbie najlepsze miejsca (wes< łość), dalej 
ze nie jesteśm y stronnictwem politycznem , a  Po
lacy stronnictwem  aiem ieckieo ., lecz, że centrum 
jcnt stronnictwem  religijoem , a  Polacy narodowem. 
Nazwisko Treskow  zdaje mi się więcej słowiaó- 
skiem ja k  niemieckiem. Mówił o d  dalej, że fami 
lia  jego od lOO la t osiadła w W. Księstwie Po- 
zuańskiem . Ależ zapewne dostała się tam jego fa
m ilia , gdy ją  F ryderyk  W !elki obdarow ał dobra- 
mj —  zdaje mi się poklasztornem i. (Bardzo tra 
■ □je! '* centrum). Ale 100 lat, to mnie, jako West- 
falczykowi jakoś się nie wydaje. Co do mojej na
rodowości zapewnić mogę p. Treskow a, że r  idziua 
m oja od 100<> la t m ieszka w W estfalii na jednem  
m iijsc a , a  więc może także posiadać narodowo- 
niemiecLie poczucie. (Braw o! w centrum). Dowo- 
dził d a lq  p. Treskow , że Niemcy sa cierpliwi, li
tościwi i en tuzyastyczni, d a le j, że Niemcy dadzą 
się ukaptować, że rząd pruski traktow ał Polaków 
przew rotnie, że Polacy mieli ściślejszą ojczyznę 
że Jezuici rozdwoili familie. Dalszych dowodów 
zani jch a łtn  spisywać. I  to m ają być dowody, że 
P oL cy w ypierają żywioł niemiecki!

M ż n a b y  jeszeze zgodzić się na ś ro d k i, zapo
biegająca knpnn m ajętności przez obcokrajowców, 
ale żyby żądać środków  podobnych przeciwko 
w łasnym poddanym , którzy nic nie zbroili, chyba 
że staw ali w obronie języka  i re lig ii, jak ie  są 
konstytneyą zagw arantow ane, bronili wszelktem 1 
środkam i praw nem i, to je s t zdaniem mojem zbyt 
srogo. ( zemnż nie zam yślacie w podobny sposób 
w ykurzyć szlachty welfijsbiej z H anow eru, lnb 
szl icbty katolickiej z prcwiucyi nadreńskiej i W est
fa lii?  Przecież to są  „R zym czyki,u nienależący 
zdaniem pism półurzędowyeb, do Niemców, będący 
w rogam i państw a i cesarstw a! Aleć postępowanie 
tak ie  zarządzono jnż i przeciwko Niem com , t. j. 
przeciwko naszym zakonom , które pozbawiono 
ich w łaśni ści i wypędzono z kraju  bez w ynagro 
dzenia. Nie kupiono tych majętności; lecz po pro 
stu zabrano, a postępowanie takie mało co się ró 
in f  od teg o , eo B ebel, L iebkneeht i tow arzysze 
w przyszłości uczynić zam ierzają. (B raw o! w cen 

tram ).
Ustaw ą tą  nie zm niejszycie żywiołu polskiego, 

lecz go wzmocnicie. Będziecie musieli odrębne 
w ydawać przepisy i co do dzierżaw. Będziecie 
musieli dzierżawcom przepisyw ać, ja k ie g o 'm a ją  
być wyznania, ja k  się żenić m aią, ja k  m aja glo
sować w wyborach za kandydatam i rządowym i, a 
że r»ad zmrenia swe zasady, więc taki dzierżawca 
Lędzin m usiał dziś wybierać konserw atystę, jutro 
liberała, a pojutrze wolnodumeę. Tn więc musie
libyście bliższe podać określenia. W idzicie wiec 
P an  iwie, że stanęlibyśm y w sprzeczności z k;>n- 
sty tucyą. W ejdziecie v zatarg  z art. 4  konstytr 
cyi Rzeszy. W nstaw ie o wolności przenoszenia 
się z miejsca na miejsce czytam y- Należącym do 
Rzeszy niemieckiej poddanym  me może am  wla 
dz: i jego krajn, ani w ładza miejsca, w którem się 
chce osiedLć, staw iać przeszkód i nie może ich 
ograniczać żadnemi w arunkam i.* Słuchajcie! Slu- 
chajcie! w centrum).

Zam iast tak  obszernego praw a nalezaloby n- 
chwalić jedno złożone z 2 paragrafów . 1. Ce
lem germaniz icyi W. K sięstw a Poznańskiego * 
Prus zachodnich, przeznacza się prezesowi mini
strów  100 milioców m arek § 2. Minister skarbu 
pi sta ra  się o te ssm v.“ Motywów wcaleby nie 
potrzeba dodawać. T ak ie  ustaw y były modne za 
czasów Rieheliengo i Mazarina. Ale cóż się s ta 
nie, gdy r ie  stanie głowy, k tóra dziś o wszybt 
kiem m yśli? Z agraża to niebezpieczeństwem me- 
ty lko naszej ojczyźnie, ale i dynastyi. (Brawo! 
w centrum).

M inister Dr L u  c i u s : Z dan ie , jak ie  wypowie 
dział p. Hnene o polityce kanclerza,' je s t bezprzy- 
kłsdnem  i z pewnością nie przyniesie uszczerbku 
sław ie męża, który szedł torem polityki narodo- 
wei z energią i widocznem powodzeniem. Poseł 
Schorlem er podsuwał p. m inistrowi wojny nieje
dno, co się miało dotyczyć dezercyi i opuszcze
nia chorągwi przez żołnierzy polskiej narodowo
ści. Odpowiedź na te zarzuty pozostawiam p. mi
nistrowi wojny. P . m inister jest m ężem , który 
nigdy nic nie mówi, czegoby nie mógł udowodnić. 
Pp> Hnene i Schorlemer zarzneali mi sprzeczność 
o tyle, że miałem niby ftiówić o przew adze ży
wiołu polskiego, chociaż statystycznie udowodni
łem ubytek gruntowej w łrsaości polskiej. Tym 
czasem i po szkołach i przy rekrutacyi okazał się 
tak  wielki wzrost żywiołu polskiego, że godzi się 
dom yślać niesłychanie ruchliwej narodowo-polity- 
czn tj agitacyi, k tóra m m o ubytku w iększych po 
siadłości polskich zdoła umoJebnić postęp i sze
rzenie się żywiołu polskiego na w iększą skalę. 
Kładziono wielokrotnie przycisk na konieczność 
w ytworzenia osiadłego stanu kmiecego, i ja  to 
uważam za pomysł wielce praktyczny. (Bardzo 
dobrze! po prawicy).

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Sprawy miejskie.
Pojedzenie Rady Miejskiej dnia 25 lutego.

N a w stępie posiec zen a, po odczytaniu pism do

Rady nadeszłych, P r e z y d e n t  poświęca następu
jące wspomnienie ś. p. Drowi Z a t o r s k i e m u :

Przed kilkom a dniam i odprow adziliśm y zwłoki 
M aksym iliana Zatorskiego na miejsce wiecznego 
spoczynku. (Rada powstaje). W iadomość o jego 
zgonie wywołała nietylko w naszem mieście, lecz 
także w całym krajn  powszechny żal i boleść. 
Już nieraz zdarzało s ię , że nieubłagana śmierć 
wyryw ała z grona radców  miejskich mężów, od
znaczających się n au k ą , pracą i charakterem , lecz 
s tra ta  M aksym iliana Zatorskiego należy do szcze
gólnie dotkliwych. Nie urodzi! on się w K rako
wie i przybył tutaj jako  młody uczeń, lecz K ra
kowa już nie opuścił, bo pokochał go calem ser 
cem i duszą. Jak o  uczeń U niw ersytetu Jag ielloń
skiego, poświęcił się z całym zapałem młodzień
czym naukom, które póżuiej uczyniły go zdolnym 
do najskuteczniejszej pracy w rozm aitych zaw o
dach i kierunkach.

Z początkn celnjąey nrzędnik i biegły prawnik, 
wkrótce po kilku latach dostąpił katedry  profe
sora Uniwersytetu, a wysoko ceniony przez kole
gów, oraz poważany i kochany przez uczniów, 
szerzył pomiędzy nimi światło nauki i zamiłowa
nie do umysłowe] pracy. W  uznaniu tych zasług 
w ybrany był w K rakow ie posłem na  Sejm k ra 
jowy, gdfie  kierując się praw dziw ą miłością kraju 
ojczystego, odznaczał się głęboką w iedzą, niezm or
dow aną pracą i stałością charakteru i zdania. Je 
szcze szersze pole działania otworzyło mn się , gdy 
wybrany był delegatem  do R ady państw a, g iz ie  
należał do najpracow itszych delegatów  i występo
wał zawsze z eałą bilą wiedzy i wymowy w obro
nie praw i interesów naszego k rajn . Przez długi 
szereg la t był on radcą miejskim, a jak im , czyż 
mam o tem mówić, gdy wszyscy patrzyliście na to. 
Ni i nchylał się on > lgdy od żadnego obowiązkn 
i wyw iązyw ał się zawsze z nadzw yczajną gorliwo
ścią i snm iennością, ta k , że jeżeli ja k a  spraw a 
dostała się w jego ręce, już  naprzód można było 
liczyć na jej- powodzenie, bo jego zdania i głosu 
zawsze mile słuchano. Życie jego  pryw atne było 
wzorowe. Był on najlepszym  synem, wiernym  przy
jacielem  i zawsze chętnym i szczerym d< rad cą , a 
swoją w yrozum iałością, łagodnością i słodyczą 
w obejścin zdobywał sobie wszystkich. D lat-go 
powszechny żal i boleść, że straciliśm y nieodżało
wanego przedwcześnie zm arłego profesora, radcę 
m iejskiego i delegata do R ady państwa.

W yprzedziliście Panow ie m je  wezwanie, bo po
wstaliście jnż z miejsc i tym sposobem oddajecie 
cieniom zmarłego zasłnżoną cześć.

Przed przystąpieniem  do porządkn dziennego, 
naczelnik W ydziału ekonomicznego p. U m i ń s k i ,  
imieniem sekcyi ekonomicznej, przedkłada rrniosek
0 uchwalenie kredytu dodatkowego w kw ecie złr.
4,000 do sumy 7,000 złr., uchwalonej już na je  
dnem z ostatnich posiedzeń, na koszta uorzątnienia 
śniegn z miasta. W niosek przyjęto.

Jako  spraw ę aag lą rą  przedstaw ia radca Magi
stratu p. Z a w i ł o w s k i ,  spraw ozdaw ca sekcyi 
skarbowej, wniosek szczegółowy co do żądań do
datkow ych ze strony min sterstw a pod względem 
sprzedaży m iasta ujeżdżalni i placu obok kościoła 
OO. Kapncynów. M inisterstw o, a względnie ko 
menda I  go korpnsH zgadza się w zasadzie na 
sprzedaż miastu ujeżdżalni i pla"n za ofiarowaną 
sumę 55,000 złr., pod dwoma wszakże warunkam i:
1) cena Kupna ma być w ypłacaną w m iarę po 
“tępa bodowy dwóch nowych ujeżdżalni, stanąć m a
jących w miejsce dotychczasow ej; 2)  ujeżdżalnia 
stara pod Kapucynam i oddaną będzie m iaitu  wów 
czas, gdy nowe ujeżdżalnie, w przeciągu prawdo 
podooaie czterech miesięcy, zbudowane zostaną. 
Cena kupna m ą być wypłaconą z funduszu zakła 
dowego. W tym dnehn czyni sprawozdawca wnio
ski, które też R ada bez rozpraw  przyjmuje.

P r e z y d e n t  czyni a w agę, że jeżeli ngoda 
z miastem po miesiąc lipiec najpóźniej ostatecznie 
załatw ioną zostanie, w takim  razie oddanie njeż 
□żalni i placn może Dastąpić jeszcze w paździer
niku b. r.

Z porządkn dziennego, P r e z y d e n t  sk łada 
spraw ozdanie swoje z czynności, do których w spól
nie z kom isyą gazow ą przez Radę był upoważ
niony. Skreśla więc prezydent pokrótce uchwały 
w tej m ierze Rady i znane jnż w ykonanie tak o 
wych, jak  przeprow adzenie pożyczki i knpno Za 
kładu gazowego, sporządzenie kontr* ktu netaryal 
nego, w ypłatę należytości i objęcie w posiadanie 
Z akładu gazowego, którego nżytkow anie na rzecz 
gm iny rozpocznie się z dniem 1 m arca b. r.

R. m. D r Faustyn  J a k u b o w s k i ,  jako  spra 
wozdawca komisyi gazow ej, przedkłada sprawo 
zdanie z czynności tejże komisyi, podnosząc szcze 
góły, należące do atrybueyj pełnej komisyi. Korni 
sya zajęła się prowizorycznem urządzeniem  admi 
nistracyi w Z akładzie gazowym miejskim. Zatrzy 
m ała ona wszystkich urzędników Z akł idu, wyjąw 
szy dawnego d y rek to ra , są to bowiem Indzie do 
świadczeni i obznajomieni ze swojemi agendam i, 
nie mogła ich zaś nsnwać k imisya, nie chcąc so 
bie przysparzać trndności, jak ie  ją  spotkać mnszą 
przy dalszem  prow adzenia Zakładu z korzyścią 
dla m iasta. Prowizoryczne kierownictwo Zakładu 
powierzyła kom isya p. Dąbrowskiem u, który p ra 
cował przez ośm miesięcy w P radze w zakładach 
gazowych miejskich i uzyskał świadectwo zestro  
ny p. Ja h n a , dyiektora tychże zakładów, że bę 
dzie mógł odpowiednio prowadzić tutejszy Zakład. 
Ponieważ jednakże p. D ąbrow sk’ nie złożył dotąd 
praktycznych dowodów swego uzdolnienia, dlatego 
komisya m ianowała go p r o w i z o r y c z  r y i n  kie
rownikiem. Nowy kierow nik będzie, miał wiele do 
czynienia z technicznym kiernakiem  Z akładu, ko 
m isya zaś pragnie jeszeze tego rokn zaprowadzić 
rozszerzenie oświetlenia gazowego i na przedmie 
śeia niektóre, kierownik więc nie m iałby dosyć 
czasn poświęcić się tym pracom poza Zakładem ,
1 nie pracow ał jeszcze w tym kiernnkn — trzeba 
mn więc było dodać kogoś, ktoby od czasn do 
czasn mógł prowadzić ogólną tecbniczuą kontrolę 
i daw ać plany rozszerzenia ośw ietlenia oraz fa
chowych ndzielać w skazów ek, i dlatego kom isya 
ułożyła się z p. V ossem , iż przyjm ie obowiązki 
inspektora Zakładn. E ta t w szakże Z akładu, mimo 
płacy inspektora (2000 złr., roczna sta ła  karta  
jazdy  210 złr. i dyety pobytu w K rakow ie dzien
nie 7 zlr. 50 c.) nie jest wyższym od etatn b. Z a
kładn gazowego Dess laskiego. Pensye wynoszą 
bowiem obecnie 8,610 złr., gdy dawniej wynosiły 
około 11,000 złr.

Komisya postarała się także o zaprow adzenie 
nowych ksiąg  rachunkow ych, ta k , by adminiatra- 
cya >araz w dnia przejścia Zakładn na rachnnek 
gm iny bez najm niejszej przerw y fnnkeyonować 
mogła.

Przechodzi wreszcie spraw ozdaw ca do działania 
komisyi na przj szłość. Komisya zdaie sobie do
kładnie spraw ę z zadań , jak ie  ją  czekają obecnie 
co do gospodarki zak ładem , ową najw iększą in-

stytucyą przemysłową gminy. Ja k  d o tą d , komisya 
m nsiała przychodzić przed R adę z każdym  pun
ktem dotyczącym spraw y g azow ej; mniejsza o to, 
przychoda iłaby i na przyszłość, gdyby R ada zbie
rała  się tak  często, iżby o każdej pilnej spraw ie 
decydować mogła. W edług stanu dotychczasowego 
nie m ogłaby komisya czy to uskutecznić niezbę 
dnego rychłego zakupna m atarya łu , czy sprzedaży 
swoich produktów, czy zaprow adzenia oświetlenia, 
nie przyszedłszy z tą  spraw ą przed Radę J  a zwło 
ka w decyzyi Rady naturalnie na korzyść przed- 
siębiorstwa w płynąćby nie mogła. D atego przy 
szła kom isya do p rzekonania , że jeżeli ma korzy 
stnie adm inistrować Zakładem  gazow ym , to albo 
musi prosić o pełnomocnictwo, któreby wykazy 
wało cały spis punktów, w których może bezpo
średnio działać, co jest niem ożliw eui, albo też 
prosić o pełnomocnictwo, ktoreby jej dozwalało 
załatwiać sprawy Zakładn gazowego w imienin 
Rady.

Na ew entualny zarzn t, że komisya przywłaszcza 
sobie sama tak szerokie p raw a , skoro ścisłe okre
ślenie jej samodzielnego działania jest niemożliwe, 
oświadcza spraw ozdaw ca, iż komisya dotychcza
sowa składa swoje mandaty, by przez to ułatwić 
Radzie wybór nowej kom isyi, zasługującej na za
lan ie , bo zaufanie jest tn niezbędnem , w łaśnie dla 
przyznania samodzielności w zarządzie Zakładem  
na korzyść gminy. Nie mogła zaś kom isya do
tychczasowa ograniczyć się na złożeniu mandatów, 
zostawiając nowej komisyi sposób obmyślenia po
stępow ania, gdyż działanie komisyi musi być o- 
becnie nieprzerw auem , nowa zaś kom isya musia
łaby stracić czas pewien na  oryentow auie się w po
łożeniu i ua powzięcie uchw ał, a  przerw a ta mu
siałaby wyjść na szkodę gminy.

Jako  następstwo tego uzasadnienia, czyni mó
wca następujące w nioski:

1) K ottisya gazowa w ykonywać będzie adm ini
s trac ję  Z akłada gazowego miejskiego w K rako
wie i na Podgórzu, w zastępstw ie Rady miejskiej, 
i zostaje up oważnioną do przedsięwzięcia w szyst
kich czynności, wynikających z natury tego przed
siębiorstwa.

2) Dotychczasowa kom isya gazowa składa m an
d a t, a R ada m iasta przystąpi zaraz do nowego 
wyboru kom isji gazowej.

W otwartej nad tą  spraw ą d y sk n sy i, zabiera 
głos r. m. B i r n b a u m  i pragnie zastrzeżenia wpły
wu Rady w pewnym kierunku, acz nie w ątpi, że 
adm inistracya będzie dokładnie ze atrony komisyi 
prowadzoną. Mówca czyni wniosek , aby możność 
w ydatkow ania komisyi w dziale w ydatków  nad 
zwyczajnych ograniczyć do kwoty 5 000 ałr.

R. m. M e n d e l s b u r g  podnosi zasługi komisyi 
a zarazem delikatuość jej w tym wypadku. Widzi 
ona, że przy dzisiejszem ograniczeniu nie mogłaby 
prowadzić korzystnie przedsięb iorstw a, nie chcąc 
zaś zyskiwać nowych praw dla sieb ie , sk łada m an
daty  Z praktycznych względów na to złożenie 
m andatów zgodzić się n iem o żn a , zresztą d liś cho
dzi tylko, w yrażając się tryw ialnie, o prow adze
nie in te resu , kupno bowiem i zorganizowanie Z a
kłada jest jnż faktem dokonanym . To zaś prowa 
dzenie interesu może odbywać się dobrze jedynie 
w ów czas, gdy komisya działać będzie stanowczo. 
Jest tn analogia z komisyą adm inistracyjną akcy 
zow ą, której R ada przyznała takież atrybucye i 
która pełni dobrze swe zadanie, odnosząc sio prze 
cież z ważnemi sprawami do Rady, czego nie za
niedba pewno i komrsya gazowa. Zastrzega mow 
ca raz jeszcze , iż przy ograuiczenin działalność 
sw ej, komisya nie może działać korzystnie.

R. m. Dr. W a r s c h a n e r  podnosi również dzia
łalność komisyi i je s t za otrzym aniem  jej i nadal 
w tym samym składzie — ale w yraża w rezolucyi 
życzenie, że niewątpliwie w razie potrzeby więk 
szych w ydatków , przedłoży je  kom isya pełnej 
Radzie.

R. m. M i r t e n b n n m  wnosi w yłączenie nomi- 
nacyi urzędników  zakładn z pod atrybucyi kom i
syi gazow-ij.

W iceprezydent F  r  i e d 1 e i n sprzeciw ia się wnio
skowi r. m. Birnbanma, nie może tu bowiem cho
dzić o 5000 złr., gdyż już Rada uchw aliła oddać 
do dyspozycyi komisyi cały fundusz 550,000 złr. 
Podobnież spraw a miała się z kom isyą akcyzow ą 
i tam także chodziło o to, by kom isya prowadziła 
interes drogą, ja k ą  nzna za najlepszą, by od nie
bezpieczeństwa gm inę zasłoniła — i tam  nie zro
biono jej żadnych zastrzeżeń, mimo że krociowe 
wnosi oferty, n ik t zaś powiedzieć nie może, żeby 
żle działała Mówca p rosi, iżby Rada pam iętała, 
że tu chodzi o to, co nazyw a się Geschdftem, d la
tego doraźne i stanowcze działanie jest bezwzglę
dnie pntrzebnem. Co do numinacyi urzędników, 
kom isya zgodzić się może na pozostawienie nomi
n a c ji dla Rady, jeżeli Rada ma na celn jedynie 
potwierdzenie takow ych, nic zaś usnw auje dotych
czasowych urzędników.

R. m. G w i a z d o r a o r s k i  pragnie dla R ady 
zastrzeżenia wpływu nie pod względem kwoty, 
ale na wypadek przedsiębrania ważniejszych czyn
ności, ja k  rozszerzania n. p. ośw ietlania na ulice 
i przedm ieścia, w tym też kiernnkn czyni wniosek.

R. m. C h ę c i ń s k i  sądzi, że kom 'uya gaz iwa 
uie może p u w ad z ić  in teresu  z zawiązanem i rę 
koma i zapytuje, czy p. Yoss je s t sta le  miauows- 
ny? ( S p r a w o z d a w c a :  na 5 lat).

R. m. D r R o s e n b l a t t  oświadcza się za za
strzeżeniem  praw a nom inacyi urzędników Z akła
dn dla Rady, wymaga tego bowiem s ta tu t  m tejski.

R. m. R e h m a n  nie zna sk ładu  komisyi (S p r a 
w o z d a w c a :  o d c z y t a m )  —  nie chcę go znać 
w tej chwili... Komisyę tę  spotkało  wiele zarzutów, 
że nic nie robi, dziś wszakże widzimy, że osią
gnęła rezu lta t i zrobiła, o czera można hyło je 
dynie marzyć — dlatego bezwłocznie należy ją  ob
darzyć i nadal zaufaniem .

R. m. K w i a t k o w s k i  wnosi wybór nowej ko
misyi gazowej z 7 członków złożonej, aby zastą
pić siły, k tóre  mogą być w dotychczasowym sk ła 
dzie balastem , nowemi siłam i fachowemi.

R. m. R o m a n o w  i cz  sądzi, że nąjważniejszem  
je s t na razie udzielenie pełnomocnictwa do nie
ograniczonego działania, ale tego stosunku jako 
s ta ły  uważać nie należy, mogą bowiem zdarzyć 
się sprawy, w których decyzya R ady będzie nie
zbędną. Mówca wnosi też  aby komisya po u p ły 
wie pół roku  przedłożyła Radzie projekt instruk- 
cyi d la  siebie i d la Z akładu gazowego.

R. m. M e n d e l s b u r g  jako fachowy znawca 
i praktyczny w tej mierze, sprzeciwia się wnio
skowi r. m. Romanowicza. Komisyi trzeb a  wolny 
tor. freie Brhn  zostawić w sprawach adm in istra 
cyjnych, ze względu na in teres m iasta. — Co do 
urzędników , nie będą ou« i nie mogą być m iej
skim i, dopóki R ada pełna nie nada im swą uchw a
łą  tego charak teru . Nie ulega w reszcie wątpliw o

ś c i ,  żeby 11 członków Rady nie przyszło przed 
n ią z ważniejszą spraw ą dotyczącą Zakłada.

R iu. dyrek tor K i e s z k o w s k i  udaw adaia, że 
po półroczu w in teresie  togo rodzaju Die można 
wyczekać już  czegoś stanowczego, bo jeżeli ma cho
d z i  o korzyść na przyszłość, to  trudno  żądać, 
aby wyniki naw et jednego roku coś stanowczego 
wskazywały i aby według nich iusty tucyę stanow 
czo unorm ować mużna dla przyszłości. —  Pisanie 
in strukc jj nie przyda się na nic, tu  bowiem po
trzeba  jedynie dobrej woli i pracy, i jeżeli ko 
misya weźmie się tak  sum iennie (lo dalszej pracy, 
jak się dzielnie wzięła do nabycia Zakładu, to  i 
bez instrukcyi spłynie z tąd  korzyść d la  m iasta. I d 
strukeya może byc nieraz najlepiej napisaną, a 
in te ies pójść źle bardzo, in teresa bowiem do in
strukcyi stosować się nie mogą, i pytam  obecnych 
tu  panów kupców, czy k tóry  z nich prowadzi swój 
interes wedle pisanej instrukcyi?  In te resa  się zmie
niają odpowiednio do konstelacyj, instrukeya zaś 
musi opierać się na praktyce i nieść pożytek 
w rachunkowości, magazynie i innych podobnych 
regularnie funkcyonującycb działach. Prze lewszyst 
kicm Panowie, czy wybierzecie nowo komisyę, czy 
zostawicie sta rą , dajcie się jej wgryźć w in teres, 
i niech ona sama, oparta  na doświadczeniu, pp- 
wie, co ma ro b :ć i jak  chce robić.

R. m. R o m a n o  w i c z  zgadza się na przedln 
żeuie termiun do napisania instrukcyi na rok je 
den i zauważa, że kom isya gazowa nie będzie p i 
sać instrukcyi, a le  ją  projektow ać, jako  zua;ąca 
sytuacyę.

R. m. B i r b a n m  cofa swój wniosek i łączy się 
z wnioskiem r. ro. Romanowicza

Ostatni przemawia spraw ozdaw ca r. m. D r Fan- 
styu J a k u b o w s k i  i n low adnia, że we w szyst
kich miastach, które m ają Zakłady gazowe, odno 
śue komisye m ają wszelkie pełnomocnictwo. Ko
misya nzuała sama na razie p itrz  bę instrukcyi, 
by nie zarzucano jej chęci nznrpaeyi szerszych 
atrybncyj i zastanaw iała się nad granicam i tako
wych Sprawozdawca zestawił nawet podobną iu- 
strn k cy ę , lecz po rozwadze okazało s ię , że nie 
może cfDa określić szczegółowo, co należałoby do 
atrybueyj Rady, a co do komisyi. Je st tn decydują
cym jeden wzgląd co do przychodzenia przed Ra 
dę z wnioskami komisyi gaz., bo o nich komisya nie 
m że wypowiedzieć poszczególnego motywu, Rada 
dom ag.łąby  się bowiem całego szczegółowego u- 
zasadnienia, czegoby odmówić nie m >żna, a coby 
tylko na szkodę gm iny ze względu na cyfry i da 
ty  wyjść musiało. Po cóż wiec upoważniać do pe 
wuych punktów kom isyę, lepiej pracować razem. 
Dlatego śmiało powiedzieć można, albo niech Rada 
pozostawi tę , albo wybierze nową kom isyę, aie 
niech ją  obdarzy zupełnem zaufaniem, Do tego in
teres wymaga.

Co do k w ity  w ydatków takżu komisyi og ran i
czyć nie można. Jeżeli komisya pędzie m iała do
chody l  Z ak ład a , będzie dążyła d> rozszerzenia 
oświetlenia, czego nikt jej za złe wziąć nie m oże; 
jeżeli zaś nie będzie m iała tych dochodów , to 
choćby chciała zadecydować sam a rozszerzenie, 
nic będzie m ogła tego uczynić i będzie m m iała 
przyjść przed Radę z odpiw iedniem  żądauiem .— 
Nie przyjdzie w szakże kom isya po fundnsze do 
Ra<*y, ale tendencyą jej będzie, przelewać zwyżki 
do kasy m iejskiej. Nad to, co już Rada uchwali
ła, komisya więcej żądać nie będzie — w.ęc nie 
możua uchwalać ograniczenia jej w w ydatkach do
5.000 złr. Byłoby to niepraktyczne Komisya mit 
do rozpo-ządzenia dzieńątk i tysięcy celem rozsze- 
rzeuia oświetlenia na niektóre przedmieście, które 
komisya gazowa jnż w tym roku zaprowadzić za
m ierza, więc instrnkeya dla niej w tej mie<ze 
przyszłaby jnż post festum , bo po d .konaniu ro
bót. Co z;iś do oświetlenia pojedynczych ulic, to 
komisys gazowa również sk łaaa  się z obywateli, 
którzy interesa m iasta mog mieć jedynie na 
oka.

Informował się sprawozdawca, czy podobna in 
stm kcye istnieją w innych m a s ta c h , ażeby się 
można oprzeć*na tych owocach doświadczenia, 
lecz nigdzie takich instrnkeyj niema. Radca Ro 
manowicz eo do m strukcyi je s t nawet, w sprzecz 
ności z samym sobą: żąda bowiem, by komisya, 
znająca rzecz, zaprojektow ała instrukcyę, k tórą ma 
uchwalić i napisać R a d a , nieznająca się na rze
czy. Czyż miałby p. Romauowioz odw ag? decy
dować o rzeczy, nie znając takowej (r. m. R >ma- 
uowicz: dlaczego nie?), w każdym  razie byłby to 
zbytek odwagi.

Co do urzędników, komisya wygotuje dla nich 
sam a iustrnkcyę, ale dla komisyi wogóle instruk
eya jest niemożliwą, a przyznali to tacy  znawcy 
fachowi, jak  r. m. M endelsburg i Kieszkowski. 
Iustrabcya jest także niemożliwą ze względu na 
ku ino mLĆeryałów dla Zakładu i zbyt jego pro 
duktów.

Ntiininacya urzędników może pozostać przy R a
dzie, ieżeli jej chodzi o coś fikcyjnego, boć jeżeli 
kumisya um otywuje p zyjęcie urzędników, to Ra
da zatwierdzić je  t j lk o  może, nie pójJzie bowiem 
wbrew komisyi, odpowiedzialnej za Zakł id.

Po tym wywodzie sprawozdawcy Rada przystę
puje do głosow ania: wniosek r. m. G w i a z d o  
m o r s k i e g o  npada, dwa bowiem tjlk o  głosy o- 
św iadczyły się za nim: dwa też głosy oświadczy
ły się za wnioskiem r. m. M ir  te n  b a n  m a. P ierw 
szy wniosek komisyi przyjęła R ada praw ie jedno 
głośnie; popiaw ka r. m. R o m a n o w i c z a  do tego 
wnioskn uzyskała 4  głosy, więc także upadła.

Drugi wniosel komisyi R ada odrzucili, żaden 
bowiem głos m e oświadczył się za nim.

Ki rai i y* więc obdarzoną została i nadal zaufa 
niem Rady, uzyskaw szy potrzebne pełnomocnictwo 
do bezpośreduiei, a niezbędnej w interesie podo 
bnym, adm in istrac ji Zakładn.

R. m. Faustyn J a k u b o w s k i  umotywował 
jeszcze jako  osobisty wniosek wym agający nie
zwłocznego załatw ienia: spraw ę w niesienia także 

do Rady państw a petycyi o przejęcie na rzecz 
państw a tutejszych szkół przemysłowych, lub też 
o ew entualną snbweucyę dla tych instytucyj. Ga- 
licya otrzym uje na ten  cel zaledwie dziesiątą część 
tego, co inne prowineye monarchii, z k ra ją  zaś 
dotąd nie żądauo podniesienia tej kwoty.

W niosek uchwalono po wyjaśnieniu Prezydenta, 
iż już poseł Bobrzyński na posiedzeniu komisyi 
przemysłowej zwrócił uw agę na konieczność w y
słania takiej petycyi do m inisterstwa. Petyeya 
więc wniesioną zostanie i do Rady państw a i do 
ministerstwa.

Z porządzą dziennego, r. m. Dr J o r d a n ,  jako 
sprawozdawca sekcyi V, przedkłada umotywowa
ny obszei nie i bardzo gruntownie wniosek na
stępny :

a ) Zozwala się na wydzierżaw ienie Skarbow i 
wojskowemu na ćwiczenia wojskowe błoń miej 
skich po praw ej stronie rzeki Radawy położonych, 
na la t 5, poczynając od 1 kw ietnia 1886 do 31 
marca 1891, w obszarze 87 mórg 961 sąż □  
(50.4141 hektarów), za czynsz roczny 2.190 złr.

1V„ cent., tudzież pod warunkam i, przez kod* 
cywilno wojskową w d. 7 grudnia 1G85 nmó*^ 
n y m i;

b) do podpisania kontraktu dzierżaw y upo 
żnia się oprócz Prezydenta m iasta, r. m. Dra 
dana i Baranowskiego

W niosek ten R ada przyjęła, ja k  również w 
sek następny, przed itawijDy przez radcę Mi 
s tra ta  S z y m k i e w i c z a ,  w imienin sekcyi V, 
tyczący przyjęcia do gm iny M aryi Ludom iry A 
łowskiej i Maryi Heleny Cewłowskiej.

Na tem posiedzeaie zakończono.

Kronika miejscowa i zagraniczni)
A r a k ó w  26 Intego.

Z K o m i t e t u  Towarzystwa rolniczego kral 
skiego otrzymujemy wiadomość, że zebranie og 
tegoż Towarzystwa odbędzie się w d. 29 i następ 
marca b. r.

—  Czytelnia katolicka młodzieży polskiej w j  
kowie urządza w niedzielę d. 28 b. m. w sali 
miejskiej uroczysty wieczorek ku uczczeniu X. Biskl 
krakowskiego, protektora tejże czytelni. Prograin 
wieczorku jest prawdziwie doborowym i obejmuj® 
kie nazwiska, jak Moniuszko, Uj« jak i, N o s k i  
oraz wiersze ruskie Wachnianina. Wieczorki urząd* 
przez czyteluię katolicką znajdują zwykle pop1 
osób życzliwych tej poczciwej instytucji i uznaj; 
jej korzystny wpływ na młodzież szkolną.

—  Walne zgromadzenie Towarzystwa kredytu 
przemysłowców i rękodzielników odbędzie się *  y 
dzielę d. 28 b m. o godzinie l l e j  prz,ed połud®^ 
i sali Rady miejskiej. Na posiedzenie to z»pp 
członków p. Teodor Baranowski, prezes Rady 
zorczej. . ti ;

—  Komitet dooroczy.iny Wskutek panującej^ 1 
dzy na Kazimierzu, zawiązał Się pod przewodni^*,. 
radcy miejskiego Judy Birnbaum i i Juliusza „ 
worskiego kom itet, celem wspierania podup®“ tfjf ( 
kupeów i rękodziilaików. Komittf uzyskał ; 
nie od kompetentnych władz. Myśl la jest .j 
trafną i rzeczywiście może przynieść społeczt^U,. t 
izraelickiemu wielkie przysługi, ratując ludz: P ^  l 
przyprowadzonych do nieszczęścia zbiegiem trn'  
okoliczności. Dzieło też zamierzone odpowie zhŁ ^ ,'i  
skoro na czele jego stanęli ludzie, zoaui w u)1®
z prawdziwie skutecznej pracy. ^ fi

— Stowarzyszenie młodzieży handlowej f  . jeD' 
kowie, urządza d. 28 lutego b. r. t. j. w ni®d 
wieczorem przedstawienie amatorskie, składają®*
z komedyi w 1 akcie St. Djbrzanskiego K a jc io ,* ^  
medyi w 1 akcie J. Blizińskiego Ciotka na  Jj, 
niu  i z krotoehwili w 1 akcie ze śpiewami W 1 
Anczyca Chłopi A rystokraci. p-

—  Wygnańcy z Prus potrzebują umiesz®*® j; 
karczmarz z familią; karbowników trzech z fam1*' . 
ślusarz, kawaler, bardzo adolny; maszyuista * jo- 
oyi wyJalonj; krawców kawalerów dwóch; sze# ^ 
naty, młody człowiek, chcący przyjąć obow ią*^^ 
kaja i stróża; rachmistrzów dwóch kawaleró* 
szy i młody. Ksciw. Konopa

—  Sala Rady miejskiej oświetloną ju t  by*fc ji- 
iem podczas wczorajszego posiedzeiii-, w miejs®® ^1 
kunastomiesieernego oświetlenia naftowego. Iu u y ^ g  
był jej widok, a silue płomien e gazowe dawały * -p 
tło jasne. Radcy powitali to oświetlenie p rzy j® ^  
zdziwieniem, jak powita miasto całe jak  nair/® fli
sze zaprowadzenie oświetlenia gazowego, lanapLj^ 
wiem naftowe od chwili, gdy j a t  wiadomo, te  * j 
guzowy przeszedł na własność urasta, zdają si9 
szcze* słabszemi płomykami. ( jtj

— W czytelni Starozakonnej młodzieży handl®^ 
odbędzie się w sobjtę d. 27go b. m. wieczorek 
kaln ,-muzykalny.

— Usiłowane samobójstwo. Wczoraj po poł® $
usiłowała odebrać sobie życie p  zez poderzoię®^' |j- 
brzytwą Walerya Bieliś, t o n a  wyrobnika, lat 9\«> 
cząca, matka dwojga dzieci, we własnem mit-s*»^j|. 
Bielesiowa pokaleczyła sobie już gardło, atoli Dr 
kosz udzielił jej pomocy lekarskiej i ciężko ^  
dzoną na zdrowiu odwieziono do szpitala śgo ** 
rza. Za przyczynę samobójstwa podają domo^ 
przegrywanie bezustanne w loteryę liczbową . ^

— Ojciec Ś. Leon XIII raczył n ijmiłościwi®) $  
dać Drowi Egidiaszowi Werenbergerowi, obf^  A 
łowi w Hailicach, w uznaniu jego zasług połotoW 
dla Kościoła, o rle r śgo Grzegorza. ^

— Ślizgawka. Na staw ach  k rak ow sk iego  T- 
rzystw a  ły żw ia rzy  obok Ogrodu Bot nL-zncgo ? ^  
grywać będzie  jutro (27go b m.) m uzyk i w o’» '°  
od 2 —5 po połndńin . ^

—  Dar. Cesar* udzielił z swej prj watnej ° ' S -  * ^  
gmin ę Zgłobień, m powiecio rzeszowskim, ni. bu® 
szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr.

— Tarnów 25 lutego. W d. 3 marca b. r. 
dzie się po i protektoratem księłuy Izabelli San£ , 
kowej bal na korzyść „Czerwonego Krzyża.* t 1 -  
wcdniczącym biura powiatowego „Cz rwonego l»r 
ŻY i komitetu oaloaego jest .starosta miejscorrf 
dwik książę Lodzia Pon ński, obowiązki zaś g°B| \  
dyń raczyły przyjąć panie: hr. Ludwina Bubro** . 
Jadwiga D.etlowa, Autonina Horowa, Zofia Jard* 
wa, hr. Leontynv Kielmauseeg, bar. Katarzyna 
mers, bar. Marya nopczyna, Ludwika Koncka, . 
rya Laskowska, h |. Franciszka Monte- u-.coli, ksi$* 
Pauliaa Ponińika, księżniozka Helena Saogoazkó** 
bar. Dezydera Skrbeuska, Otylia Stankowa, Mlfri 
Zarębina i Marya Zielińska. Bal zapowiada s: 1 ^ j 
dzo świetnie i przy lioznym zapewnianym udział®, 
dalszej okolicy, przewyższy liczbą i świetnością to* 
rzystwa wszystkie dotychczasowe bale.

— Gazety Folskiej, wychodzącej w Czerniow'-* 
został numer czwartkowy skonfiskowany za Dota*' 
z Rosyi o tamtejszych stosunkach. , ^

—  Bar. Ernest Teschenberg, poseł nadzwyczaj®,, 
i pełnomocny minister, zakończył, jak  doniósł W®*̂  
rajszy telegram, życie w 50 roku życia. Wstąpił i 
w r. 1861 do słnżb/' rządowej* w r. 1867 zo®  ̂
pod hr. Beustom sekretarzem w ministerstwie sDr,f 
zagranicznych, w r. 1868 radcą sekcyjnym, a ^  
1870, l.cząo Lei 34, radcą ministeryalnym. Gdy 
Andrassy objął tekę spraw zagranicznych, n i / ’ 
Teichenberga do najważniejszych misyj i prac, i wt®j t  
to stanął on na czele biura prasowego minister®* 
spraw zagrani znyih. W r. 1876 zamianow iny ® 
stał posłem nadzwyczajnym i pełnomocnym ministr®’’,. 
Jako taki położył wielkie zasługi na konforeneyi 
lińskiej i ozdobiony został w nagrodę krzyżem j* 
mandorskim orderu Leopolda. Pod bar. Haymerłe T  
raczono mu reorganizacyę poiicyi państwowej. Pfl 
tego prowadzJ za wspomnionego, jak teraźiiejs*®®, 
ministra Kalnokiego, referat niemiecki. Bar. Tescb . 
berg był jeduą z najwybitniejszych sił w wyć** 
spraw zagranicznych, należał do pierwszych publik, 
stów Austryi i w towarzystwie wiedeńskieas
wał znaczące stanowisko.

^ I s c  u m o i r ł  p o l i c y j n e .  Jak się do*U 
dujemy, pies zepsuty, rdzawej maści, który w d . 1


